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Z pod Ostrej Bramy —  na Jasną Górę.
Po raz pierwszy od lat 40 udała się w tym 

roku na Jasną Górę do Częstochowy kompania

wiedeński. Na powitanie drogich gości wyruszyły 
bractwa z kościołów warszawskich z duchowień­
stwem, chorągwiami i feretronami. Pod zamkiem kró­
lewskim fotografowano tłum pobożnych, poczem

nego kazanie do pątników wypowiedział ks. kano­
nik Chełmicki.

Ustąpienie profesora dra Tadeusza 
Wojciechowskiego.

Z końcem bieżącego roku szkolnego ustępuje 
ze stanowiska profesora historyi polskiej na uni­
wersytecie we Lwowie, znakomity nasz uczony, 
dr. Tadeusz Wojciechowski.

Dr. Tadeusz Wojciechowski urodził się w K ra­
kowie w r. 1858 i tam ukończył girnnazyum oraz 
uniwersytet, gdzie studyował naprzód prawo, a na­
stępnie filozofię. Jako doktór filozofii wstąpił do 
Biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie pra­
cował jako amanuent. W r. 1875 został miano­
wany skryptorem biblioteki uniwersyteckiej we 
Lwowie. W net potem rozpoczął wy kłady z zakresu 
historyi polskiej i w r. 18«3 został nadzwyczaj­
nym, a w 1887 zwyczajnym profesorem tego przed­
miotu. Od r. 1881 jest czynnym członkiem Aka­
demii Umiejętności w Krakowie. Pracuje nadto 
w Towarzystwie historycznem, którego przez kilka 
lat był wiceprezesem. Jest wreszcie członkiem ko­
respondentem komisyi centralnej w Wiednia dla 
konserwacyi zabytków historyi i sztuki.

W ciągu wieloletniej pracy naukowej napisał 
i ogłosił drukiem wiele prac. Między temi: „Za 
biegi cesarza Maksymiliana II. o koronę polską", 
„Chrobacya. Rozbiór starożytności słowiańskich“, 
„Roczniki polskie X —XV44, „Podział i zakres dzie­
jów polskich44, „O powtórnej elekcyi Stanisława 
Leszczyńskiego14 i wiele innych.

Wielkie zasługi położył prof. Wojciechowski 
jako kierownik seminaryum historyi polskiej, z któ­
rego wyszło wielu dzielnych i znanych w litera­
turze polskiej badaczów i uczonych.

Wiadomość o ustąpieniu zasłużonego profesora, 
przejęła szczerym żalem zastępy jego uczniów, 
którzy dla uczczenia jego zasług, urządzili mu ser­
deczną owacyę w „Kółku historycznem44.

Prof. Dr. Szymon Askenazy,' przedstawiony 
unico loco przez Wydział filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego na opróżnioną po prof. Wojciechowskim 
katedrą historyi polskie] —  pomimo młvd©go sto-
sunkowo wieku, zajmuje w nauce polskiej jako

Fot. E. Pierzchalski, Kraków.
R obotnicy cukrowniani z K rólestw a w  K rakow ie: Grupa robotników z cukrowni w Szreniawie (w gub. Kieleckiej) 
z organizatorem wycieczki p. Poczobutem pośrodku, która w ubiegłym tygodniu przez 3 dni zwiedzała pamiątki Krakowa

pątników z Litwy. Pielgrzymka w podróży z Wil- kompania udała się do kościoła popaulińskiego,
na zawitała do Warszawy przed tygodniem, w licz- gdzie przewodnik pielgrzymki litewskiej, wikaryusz
bie półtora tysiąca ludzi przeszła przez miasto z Ostrej Bramy, ks. Jeżyk  odprawił mszą w ka-
z dworca petersburskiego na Pradze na dworzec plicy M. B. Częstochowskiej, a z krużganku kościel­

Z pod Ostrej Bramy — na Jasną Górę: Przejście pielgrzymki litewskiej w drodze z Wilna do Częstochowy przez Warszawę. (Przed zamkiem królewskim fotografował dla „Nowości
Illustr/* Czesław Rulewski).



Nr. 29 „NOWOŚCI ILLUSTRO W ANE”

badacz i znawca dziejów nowożytnych stanowisko 
pierwszorzędne, a ze względu na zasługi na tem 
polu położone — niemal wyjątkowe.

Urodzony w r. 1867 w Zawichoście,” w Kró­
lestwie Polskiem, ukończył gimnazyum w W arsza­
wie i na tamtejszym uniwersytecie odbywał studya 
prawne. Po uzyskaniu stopnia doktora praw, wy­
jechał na dalsze studya do Getyngi, gdzie praco­
wał przez czas dłuższy pod kierunkiem najznako­
mitszego ze współczesnych historyków niemieckich 
prof. Lehmanna i za ogłoszoną w języku niemie­
ckim pracę o elekcyi Stanisława Augusta w r. 
1894 otrzymał stopień doktora filozofii. Od tej 
chwili, pracując kolejno w archiwach berlińskich, 
petersburskich, wiedeńskich i warszawskich, roz­
wija młody uczony niezmordowaną, doniosłą i pło­
dną działalność naukową. Długi szereg prac, w któ­
rych, jak słusznie powiedziano, „połączył wiedzę 
Lelewela z talentem Macauleya i sztuką Taina“, 
postawił go na świeczniku nauki historycznej pol­
skiej i zdobył mu imię rozgłośne zarówno w kra­
ju jak zagranicą. Ogłoszone w r. 1897 S t u d y a  
h i s t o r y c z n o - k r y t y c z n e ,  a w rok później 
P r z y m i e r z e  p o l s k o - p r u s k i e  odznaczone 
wielką nagrodą ..Kasy Mianowskiego w Warszawie”, 
otworzyły mu na oścież wrota uniwersytetu lwow­
skiego, gdzie od r. 1899 jako docent, rozpoczął 
wykłady z dziedziny historyi nowożytnej polskiej.

Odtąd z pracą naukowo-wydawniczą, którą u- 
wieńczyły prace tej miary, co „Wczasy history­
czne” (Serya I i II), „Dwa stulecia XVIII i X IX ”, 
„Sto lat zarządu w Królestwie Polskiem” i wre­
szcie ostatnio wydane pomnikowe dzieło o księciu 
Józefie Poniatowskim, mające nietylko naukowe, 
ale wprost już narodowe znaczenie, nie licząc prac 
i rozpraw pomniejszych w czasopismach polskich 
i obcych, rozpoczyna prof. Askenazy na skromnem 
stanowisku docenta, rozległą i owocną pracę nau­
czycielską. Wykłady jego zdobyły w krótkim już 
czasie nadzwyczajne powodzenie, i ściągały nie­
tylko tłumy studentów miejscowych, ale liczne 
zastępy młodzieży z obu zaborów. Wychował też 
prof. Askenazy w tym krótkim czasie grono mło­
dych, ale już w literaturze znanych i najpiękniej­

Fot. E. Trzemeski, Lwów.
Ustąpienie prof. W ojciechow skiego: Dr. Szymon Askenazy (X), proponowany przez wydział filozoficzny uniwersytetu 

lwowskiego ,,unico loco“ na następcę prof. Wojciechowskiego — w otoczeniu swych uczniów.

sze na przyszłość nadzieje rokujących badaczy, 
którzy pod kierunkiem swego przewodnika, wydali 
cały szereg poważnych, samodzielnych prac nau­
kowych.

Nic przeto dziwnego, że uchwałę fakultetu fi­
lozoficznego, proponującą dr. Askenazego na na­
stępcę prof. Wojciechowskiego, powitała z dużą 
a niekłamaną radością cała młodzież, bez względu

na różnice zapatrywań politycznych, a niewątpli­
wie z tą samą radością powita ją całe społeczeń­
stwo polskie.

W numerze dzisiejszym pomieszczamy zdjęcie 
fotograficzne grupy członków „Kółka historycznego” 

'z  prof. drem Wojciechowskim, oraz prof. drem 
Finklem i Dembińskim, i fotografię prof. dr. Aske­
nazego w otoczeniu grona jego uczniów.

Fot. nadw. N. Lissa we Lwowie.
Pienie prof. W ojciechow skiego: Grupa członków „Kółka historycznego" wszechnicy lwowskiej: w otoczeniu grona swoich słuchaczów na uniwersytecie, profesor historyi dr. Tadeusz

Wojciechowski (1); obok niego prof. dr. Finkel (2) i dr Dembiński (3).
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Rom ans z życia przez G r-ego.
17

Ciąg d a lszy .

Ułożono się, że o godzinie pół do jedenaste j 
wieczorem Reman będzie oczekiwał z dorożką 
przed pewną restau racy jk ą  za rogatką  Jerozo lim ­
ską. skąd dojedzie się pośpiesznie do Pruszkow a 
i tam dopiero wsiądzie się na  stacyi do pociągu. 
Omówiono wszystko tak  szczegółowo z góry i p rzy­
gotowano się na w szelkie możliwe niespodzianki 
z taką  przezornością, iż obaj sprzym ierzeńcy byli 
przekonani, że cały plan musi im się powieść ja k  
najlepiej.

Nadszedł dzień następny. L udw ik  przesiadyw ał 
godzinami w jak ichś najpodlejszych re s ta u ra c y j­
kach na krańcach  m iasta, trzym ając  przed oczyma 
wiecznie tę samą gazetę, a p rzeb iegając jednocze­
śnie myślami tysiące w iorst drogi marzeń...

Cóż za ulgi doznał w reszcie, gdy zapadł w ie­
czór. Przeniósł się w stronę rogatk i Jerozolim skiej 
i wśród ciemności b łąkał się długo w okolicach 
stacyi filtrów , w reszcie znużm y  w stąpił znowu 
do jak ie jś  piw iarni na  o s ta tn ią  godzinkę. D łużyła 
mu się ona w nieskończoność.

W reszcie przed dziesią tą  pojechał za roga tkę  
i w m iejscu umówionem rozpoczęło się czekanie 
z zegarkiem  w ręce. Pół do jed en aste j, trzy  k w a ­
dranse... niem a nikogo. Je d e n a s ta  i nic! M inuta 
za m inutą, coraz w iększy ogarn ia ł go niepokój, co­
raz bardziej zaczynał w ątpić, czy p lan  się po­
wiódł.

D ryndziarzow i fundow ał piwo ra z  za razem , by 
się zbyt nie niecierpliw ił...

Ju ż  zupełnie zrozpaczony p rzechadzał się tam  
i z powrotem  R em an po szosie przed domem, gdzie 
naznaczona była schadzka, gdy wtem zdała  do u- 
szu jego doleciał gw ałtow ny tu rk o t doróżki od 
strony m iasta. W praw dzie już ty le  razy  przedtem  
zawiódł się podobnym odgłosem i zam iast s iostry  
u jrza ł przed sobą obojętną d la niego dryndę, j a ­
dącą gdzieś od rogatk i, jed n ak  tym  razem , jakby  
tk n ię ty  przeczuciem , wzrok w dal w ytężył uw ażnie 
i czekał niecierpliw ie, tuż obok swojej dorożki, 
k tó re j w oźnica zdrzem nął się już z nudów n a  
koźle.

T u rk o t zbliżał się. W reszcie  nad jech a ła  praw ie 
n a  niego pędem dorożka dw ukonna i s tan ę ła  n a ­
gle. R em an odetchnął.

Tym  razem  chyba że już  oni.
Is to tn ie  jego sprzym ierzeniec w yskoczył szybko 

i podał rękę  młodej kobiecie zaw elonow anej. W y­
siad ła  i w raz ze swym tow arzyszem  w eszła n a ­
tychm iast ty lnem w ejściem  do zam kniętej już re- 
stau racy i.

L udw ik  podążył za nimi.
Z naleźli się we dwoje sam  n a  sam w pokoju.

A w tedy przybyły m ężczyzna zw rócił się do swej 
tow arzyszki, w skazu jąc jej R em ana:

— Oto je s t ten  pan, k tó ry  ma pan ią  zawieźć 
do barona Goldenthala...

—  Ju ż  byłem pewny, że sp raw a się n ie uda­
ła  — odezwał się Rem an.

— Ale panie —  odpowiedział mu dozorca w ię­
zienny — byłoby z tego w szystkiego nic nie b y -^  
ło... Ókazya, na  k tó rą  liczyliśm y, zaw iodła nas zu­
pełnie i byłbyś pan był tu ta j darem nie czekał do 
samego ra n a  ..

— I  czemuż zawdzięczam , że jed n ak  jesteśc ie  
tu ta j, chociaż z opóźnieniem ?...

— W ie pan komu, tem u zw aryow anem u dokto­
row i Anielskiem u... N arobił w ielkiej aw antury , 
chciał uciekać... Z robił się popłoch niesłychany... 
S traż  nie w iedziała w śród tego, co zaszło... B iega­
n ina  by ła  ogromna... I  z tego zaraz sk o rzy sta liś­
my... Uprow adziłem  panią, k tó ra  była już zupełnie 
n a  w szystko przygotow aną, a odźw ierni znając  
mnie, puścili zaraz, bo n a tu ra ln ie  już było z n i­
mi w szystko z góry  ułożone... Dość, że się nam 
udało...

P rzez  ten  czas jego opow iadania L udw ik  przy­
p a try w ał się ze zdziwieniem  tw arzy  siostry , k tó re j 
w idok spraw iał mu boleść niewymowną... T a  pię­
kna, młoda, pełna świeżości dziew czyna, w yglądała  
te raz , ja k  po ciężkiej chorobie... Ileż  ona m usiała 
w ycierpieć w więzieniu, skoro zm ieniła się do t e ­
go stopnia, w tak  krótkim  stosunkow o czasie.

M usiał L udw ik być dobrze p rzecharak teryzo- 
w any, ja k  się w tej chwili przekonał, kiedy sio­
s t r a  nie poznała go i spoglądała na  niego, ja k  na  
obcego zupełnie człowieka.

P rzygotow any d la  nich posiłek zn iknął prędko 
ze stołu, poczem w szystko tro je  wsiedli do ocze­

ku jącej od kiku godzin dorożki i odjechali um yśl­
nie do G rodziska, nie zaś, ja k  zam ierzali wprzódy, 
do Pruszkow a.

Tam trafili na  pociąg, k tó ry  m iał odjechać za 
kw adrans. Zaledw ie b ilety  kupili i na  peron  w y­
szli, gdy poza stacyą  w padła  ja k  bomba przed 
drzwi dw orca dorożka na gum ach i jacy ś podróżni 
z niej wyskoczyli.

Jeszcze  m ała chw ilka, a zjaw ili się przed Ma- 
ry lk ą  i je j tow arzyszam i dwaj panowie, na  k tó ­
ry ch  widok zadrżał dozorca w ięzienny i s tru ch la ła  
p anna Reman...

Sprzymierzeńcy.

Ciszę m ałej s tacy jk i drogi żelaznej w arszaw ­
sko petersbu rsk ie j przerw ał nagle  św ist, szum. po­
czem przed budyneczek s tacy jn y  w padł z hukiem  
pociąg od strony  W ilna.

P rzez  k ilk a  sekund dyszał ciężko.
L ecz zaraz pow ietrze rozdarł gwizd p rze raź li­

wy z parowozu i pociąg ruszył w dalszą drogę ku 
stolicy nadnew skiej.

W ted> okazało się, że z pociągu wyszedł zale­
dwie jeden  podróżny, k tó ry  w łaśnie zm ierzał do 
poczekalni, n iosąc coś w rękach  przezornie.

Służba s tacy jn a  z w yrzutem  spo jrzała  na  go­
ścia, w którym  dom yślała się jak iegoś niezm iernie 
w ytw ornego pasażera, a k tóry  mimo to przybył 
bez w aliz — czyli nie dał sposobności do za ­
robku.

S ta rsza  kobieta  siedząca za bufetem  zerw ała  
się z m iejsca, py tając, czyby nie m ogła czem słu ­
żyć gościowi, jakko lw iek  widząc eleganckiego pa­
na  w postaw ie nader w yniosłej i dum nej, z góry 
pow ątpiew ała, żali znajdzie się u niej ja k a  odpo­
w iednia d la niego p rzekąska .

— Czy mógłbym dostać szk lankę gorącego m le­
ka  d la dziecka — zaw ołał ten  głosem surowym.

B ufetow a po tych  słow ach dopiero zauw ażyła, 
że przybyły niósł coś pod płaszczem  i w łaśnie cię­
żar swój te raz  um ieszczał na  kanapce przy stole. 
Był to zaś chłopczyk zaspany, którego w ysoki pan 
posadził trosk liw ie  i sam zw rócił się do gospodyni.

T a  mu tłóm aczyła, że je s t owszem mleko go­
rące, dzięki przypadkow i jedynie, poniew aż przed 
chw ilą kazała  je  przegotow ać dla swoich dzieci...

T łóm aczenia gadulskiej byłyby trw ały  zbyt d łu­
go, w ięc gość przerwał je, prosząc o pośpiech 
i w rócił do dziecka.

Z a chwilę przyniesiono mleko dym iące d la chłop­
czyka.

Dum ny pan spojrzał n a  bufetow ą, aż ta  odsko­
czyła.

— Boże, co za w zrok straszn y  m a ten  czło­
w iek — pom yślała sobie kobieta, udając, że coś 
sp rzą ta  ze sto łu  — gdyby nie pańsk ie  m aniery, 
gdyby nie ubiór szykow ny, m ogłabym go w ziąć za 
jak iegoś zbója z lasu... Co za oczy...

— A w ina dobrego to się tu  a pani nie d o ­
stan ie  ?

—  W ina, ależ owszem, mam ja  przecież i wino 
i n a  k ieliszk i i na  butelk i. A le d la pana dobro­
dzieja, to jabym  m ogła służyć specyalne wino, co 
je  trzym am  ty lko  d la  pana  zaw iadow cy stacyi...

— P roszę  mi pokazać...
P rzyn iosła  mu natychm iast bu te lkę , k tó rą  on 

obejrzał, poczem kazał odkorkow ać i podać k ie li­
szek, czysty kieliszek...

B ufetow a była mu niesłychanie  rada. Za tę  bu ­
te lk ę  m ogła dużo policzyć. T ak i zarobek  g ładki 
rzadko je j się trafiał.

D um ny pan w ypił kieliszek w ina i n ie sk rzy ­
w ił się, w ięc gospodyni już się z radości n ie po­
siadała.

Domowej roboty bułeczkę przyniosła d la  dzie­
cka do m leka, a  starszem u panu  zaproponow ała, 
że m a d la  w łasnego użytku od rodziny z G rodna, 
p rzysy łany  niekiedy, p iern ik  litew sk i niezw ykłej 
dobroci. P an  poprosił o ta k ą  zakąskę  do w ina 
i był z niej zadowolony.

Ciekawość p iek ła  już  gospodynię, k tó ra  jed n ak  
nie śm iała, pod wpływem w zroku gościa, zapytać 
go, po co tam  przy jechał i dokąd w ybiera  się. 
C zekała cierpliw ie.

— Czy pan mnie już do mamy te raz  zawiezie... 
z a ra z ?  — odezwał się chłopczyk sm ętny o p rze­
ślicznej tw arzyczce.

G ospodyni osłupiała. W ięc to n ie  ojciec tego 
dziecka...

T e raz  już n ie w ytrzym ała i pod pozorem ob­
ta rc ia  chłopczykowi sukienki, skropionej przy p i­
ciu mlekiem, zbliżyła się do dziecka, sądząc, że 
ła tw iej dowie się czegoś i zaspokoi, choćby w czę­
ści, sw oją ciekaw ość.

K iedy chłopczyna z n ieufnością  spojrzał na

zb liża jącą  się obcą kobietę, s ta rszy  pan pogłaskał 
go po złotych włosach

— Nie bój się... pani ci nic złego nie zrobi... 
Z araz  pojedziem y do mamusi, zaraz, dziecko...

Gospodyni ob tarła  z m leka suk ienkę chłopaczka 
i pobiegła po ja jko , k tó re  tym czasem  kaza ła  zgo­
tow ać w kuchni.

Gdy wróciła, pan zagadnął:
— Może mi pani powie dokładnie, ja k  daleko

stąd  jeszcze do R ożn iew a?
—  Ojej, do Rożniewa, to pan tam  jedzie...

a tu  niem a powozu stam tąd... cóż tu  zrobić...
O kazało się, że obcy pan nie zdaw ał sobie 

spraw y z tego, ja k  daleko było z te j stacy i k o le ­
jow ej do samego Rożniewa, ja k  rów nież nie wyo­
b rażał sobie, że to będzie z takiem i trudnościam i 
połączone, zdobyć tu ta j konie d la odbycia owej da­
lekiej a uciążliw ej drogi.

M ożnaby w praw dzie w ysta rać  się o furm ankę 
w sąsiedniej wiosce. Ale byłaby to b ryczka trz ę ­
sąca, albo wóz gospodarski, którym  dałoby się
przejechać  od biedy dwie, trzy  w iorsty, gdy tym ­
czasem czekała podróż w iorst k ilkudziesięciu, nie 
zawsze po dobrej drodze, często po wybojach.

Ani d la dziecka, ani ze względu na  siebie, nie 
mógł się na  to zdecydować i debatow ał w łaśnie, 
co począć

— Gdyby pan był tu ta j w cześniej przy jechał, 
to była św ietna okazya... P różny  powóz dw orski 
w racał do Rożniew a ze stacyi, przyw iózłszy tu ta j 
hrabiego na  kolej... Co za szkoda...

— W ięc h rab ia  R ożniew ski odjechał niedaw no, 
pow iada pani... Nie zastanę  go w pałacu...

— A jakże, odjechał do W arszaw y, m inęliście 
się państw o w drodze...

—  Nie wie też pani przypadkiem , czy h ra ­
b ianka R ożniew ska bawi te raz  w p a ła c u ..

— My tu, widzi pan dobrodziej, musimy w ie­
dzieć w szystko, poniew aż każdy, k to  z Rożniew a 
jedzie, czy w tę, czy w tam tą  stronę, musi s ia ­
dać na  kolej w łaśnie ty lko na naszej stacyi, zaw ­
sze, a  jakże, proszę pana... J a  przecież znam  h ra ­
biankę W andę... Nigdzie nie odjechała, je s t n a  pe­
wne w pałacu, bo h rab ia  sam pojechał...

— M oja pani, a  nie słyszał tu  kto o tem , że 
h rab ian k a  Rożniewska...

— W ychodzi za mąż za b aro n a  —  dokończyła
gospodyni.

—  W ięc tu  już o tem wiedzą...
— N atu ra ln ie , proszę p a n a .. B aron G oldenthal 

był tam  w zam ku w Rożniew ie przez niedługi 
czas... no i pow iadają, że mu się tam  jak ieś  p rzy­
trafiło nieszczęście... n iby podobno leży tam  jesz­
cze w łóżku... ta k  się m a mówić... A le ja  się do­
wiedziałam  w sekrecie  i mogę też  panu  dobrodzie­
jowi powiedzieć, że to nie praw da... Jeg o  już w R o­
żniew ie niem a w te j chwili... N a w łasne oczy w i­
działam , ja k  stąd  odjeżdżał. P rzecież ja  go znam... 
B ył z rozm ysłu w idocznie ta k  om atulony, że t r u ­
dno było w iedzieć, kto to jest... A le ja  panu  mogę 
n a  to przysięgać, że to był on i że stąd  odjechał 
do W arszaw y...

W tem  ruch  się zrobił w ko ry ta rzu  dw orca k o ­
lejowego. G ospodyni pobiegła do bufetu...

—  No, synku, pojedziem y te raz  do mamy...
— Do m ateczki... do m am usi — zaczął chłop­

czyk k lask ać  w dłonie, uradow any zapew nieniem  
starszego  pana.

A wtem do poczekalni w eszli jacy ś państw o, 
za nimi wniesiono walizy.

W  k ilk a  m inut później pociąg nad jechał z P e ­
te rsbu rga , nowi podróżni w siedli i pociąg odjechał 
do W ilna.

W tedy  bufetow a podbiegła do swego gościa, 
trzym ającego  chłopca na kolanach.

— P roszę  pana  dobrodzieja... je s t  cudowna o- 
kazya, jak ie jb y  pan nie miał, an i za  trzy  tygo­
dnie... tak  się sk łada, jak b y  w ym arzyć trudno... Ci 
państw o, co te raz  w siedli do pociągu, przyjechali 
tu  swoim powozem... Ich  m ają tek  je s t jeszcze da* 
lej, n iźli Rożniewo, ale m uszą przejeżdżać konie­
cznie koło Rożniewa, ja k  tu  n a  kolej jadą. WiQ6 
powóz za jak ie  pół godziny, może za godzinę, ja^  
ty lko  konie spoczną, będzie w racał próżny i muś1 
znowu koło zam ku rożniew skiego przejeżdżać bo- 
kiem... D a pan  dobrodziej tylko coś niecoś n a  pi' 
wo woźnicy, to zaw iezie na m iejsce ja k  najchS ' 
tn iej... Już mu szepnęłam , proszę pana, a  jakże.-

— B ardzo pani dziękuję, zaraz z nim  poga'  
dam...

I  zapłacił rachunek, podwoiwszy go dyskretni0* 
poczem zostawiwszy n a  chwilę pod opieką bufeto­
wej chłopaczka, poszedł umówić się z woźnicą.

Rzecz prosta, że furm an nie miał nic przeciw­
ko temu, by sobie zarobić cokolw iek nadprogr
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mowo, zw łaszcza, że dom yślał się, iż napiw ek ta k  
w ytw ornego pana nie może nie być suty.

Powóz był w ygodny, czw órka koni dzielnych 
i pięknych, co w szystko obiecywało, że podróż po­
trw a  nie długo i nie będzie bynajm niej nużącą.

Aż odetchnął obcy pan z tego powodu, gdyż 
bufetow a zaniepokoiła go niemało.

Konie wypoczęły n iespełna godzinkę, w oźnica 
na  rach u n ek  nieznajom ego podróżnego, posilił się 
przyzw oicie u pani bufetow ej, w ypiwszy w m iarę 
dobrego trunku .

W reszcie  ruszono w drogę.
Chłopczyk spał w najlepsze w kącie  pojazdu, 

k tó ry  niósł szybko bez silnych w strząśn ień . S ta r ­
szy pan zaś palił cygaro po cygarze i rozglądał 
się po okolicy.

K iedy zajechano do Rożniew a, obcy podróżny 
u k ry ł chłopaka pod płaszcz swój i wysiadłszy, 
prędko wszedł do w nętrza  pałacu.

T u rk o t powozu i tupo t czw órki koni wywołał 
zdziw ienie w zam ku.

L okaj w ypadł n a  spotkanie  gościa.
N ieznajom y zm ierzył go od stóp do głowy su- 

rowem spojrzeniem .
—  Czy h rab ian k a  R ożniew ska może m nie za­

raz  przy jąć  — rzek ł z m iejsca, podając trzym any 
już w pogotowiu b ile t wizytowy.

L okaj wielce zdziwiony okolicznościami, jak ie  
te j niespodziew anej w izycie tow arzyszyły, oddalił 
się. K onie i powóz znał dobrze, ale w iedział, że 
nie ten  pan był dziedzicem m ajątku , z którego 
pochodziły. Zastanow ił się nad tem, że konie n a ­
tychm iast odjechały, n ie czekając n a  podróżnego, 
którego tu  przywiozły.

A le bardziej jeszcze zdum iał się, gdy w mi­
n u tę  później pow rócił do sali stołowej i zauw ażył 
że gość nie rozebraw szy się w przedpokoju, wszedł 
na pokoje w płaszczu pełnym  śladów długiej podróży 
i jeszcze coś ciężkiego i dużego pod nim ukryw ał.

W szystko  to podejrzane mu się wydało, ale po­
niew aż jego pani, p rzeczytaw szy ty lko  nazw isko 
gościa n a  bilecie, kaza ła  na tychm iast prosić go do 
siebie, przeto z m iną pełną  uszanow ania, drzw i 
przed nim uchylił do następnego  pokoju.

Gość ja k  stał, w szedł tam  i zasta ł h rab ian k ę  
W andę R ożniew ską siedzącą naprzeciw  drzwi 
w krześle.

—  Mam w palm  pow itać księc ia  Czerskiego ? — 
spytała. na  widok w ysokiego m ężczyzny, w p łasz­
czu wchodzącego do pokoju.

A w tej sam ej chwili ciężar u k ry ty  pod płasz- 
| czem ożył i poruszy ł się gw ałtow nie.

—  Mamo! — rozległo się w pokoju.
| Z pod płaszcza k sięc ia  w yskoczył chłopczyk 
złotowłosy i rzucił się w ram iona młodej kobiety, 
w ołając:

— Mamo! Mamo!
W anda  oniem iała ze w zruszenia.
T ak  silne było w rażenie  niespodziew anego od­

zyskan ia  syna-jedynaka, że nie m ogła przez czas 
dłuższy ani odezwać się, ani w stać  z k rzesła , o b ­
jąw szy oburącz dziecko za szyję i oparłszy u sta  
o jego czoło...

W idział książę to potężne w rażenie, jak ie  w y­
w arł sw oją n iespodzianką i cieszył się w m yśli.

Poczem  zd ją ł płaszcz z siebie, cofnął się ku 
drzwiom, uchylił je  i czekającem u tam  jeszcze lo­
kajow i podał wyniośle.

K iedy w rócił, usłyszał nareszcie  głos uszczęśli­
wionej m atk i:

—  Tadziuś, mój Tadziuś... ju ż  mi cię te raz  
chyba n ik t n ie odbierze... za żadne skarby  św iata  
jużbym cię synku  te raz  nie oddała od siebie...

A  dziecko tu liło  się do p ie rsi m atki, stęsknione 
inać ogrom nie do pieszczot m acierzyńskich , któ- 
“ych n ic  n ie  zdoła zastąpić.

—  Może p an i być zupełnie o to spokojną — 
Wezwał się C zerski — oddałem  pani dziecko nie 
>a to, by ci je  odebrać... A te raz  pan ina  to już 
Secz, czy masz je  przy  sobie zatrzym ać...

— D zięki panu  stok ro tn ie  za tę  chw ilę n iew y­
mownej radości, ja k ą ś  mi książę dzisiaj spraw ił 
*k nieoczekiw anie... A le czemuż pan nie siada... 
tzepraszam , że jestem  jeszcze do te j chw ili ta k  
tłuszoną, że p rzy jść  do siebie n ie mogę i naw et

prosiłam  pana, byś zechciał usiąść...
—  P roszę  m ną się n ie troszczyć, m a pani prze- 

Jeż w ażniejszego gościa ode mnie... Jeszcze  czas 
jadziemy mieli na  rozmowę... N iech że się pani 
^ed ew szy stk iem  T adzikiem  nacieszy... Zdrów  jest, 
jjlko zmęczony podróżą i z tęskno ty  zm izerniał... 
r*wda, że bardzo blady  chłopczyna...

Bogu dzięki, panie, że je s t  już  u m nie n a ­
f c i e ,  w szystko b ag a te la  zresztą... N ie mam słów 
^Praw dy na  podziękow anie ci, książę, za  tę

Powoli uspokaja ła  się m atka, a dzieciak czu­
jąc  się przy niej szczęśliwy, zaczął rozglądać się 
po pokoju, k tó ry  mu był obcy i w którym  mnóstwo 
rzeczy zainteresow ało  go zaraz.

W tedy  h rab ian k a  W anda  zw róciła się do go­
ścia:

— Ach, panie, wybacz, że pierw sze w rażenie 
ta k  silnie n a  m nie podziałało, iż zupełnie zapo­
m niałam  o księciu, a mam go o ty le  rzeczy p y ­
tać. ..

N a te  słow a C zerski p rzysunął sobie fotelik, 
n a  k tórym  siedział, bliżej do h rab ian k i i odezwał 
się pow ażnie:

—  Czy pani już  wie, co się stało  z mężem 
pani...

Ł zy  zaśw ieciły w pięknych oczach W andy. 
Z u s t je j nie wyszło ani jedno słowo, ale w w y­
razie  tw arzy  dostrzegł książę py tan ie  pełne zdu­
m ienia, po k tórem  odrazu domyślił się, że do tej 
chw ili nie doszła do niej wiadomość o losach je j 
męża.

—  W ięc pan i jeszcze nie wiadomo, że mąż 
ożył...

Z pod płaszcza księcia wyskoczył chłopczyk złotowłosy i rzucił się w ramiona 
młodej kobiety, wołając:

— Mamo, mamo!

W an d a  z oczyma w słup zw róciła się do niego, 
za obie ręce u ję ła  go gw ałtow nie i czekała da l­
szych słów... T ak  dziwnie d la niej brzm iała ta  
w iadomość niepraw dopodobna, że zdawało się je j 
zrazu, iż m usiała źle dosłyszeć...

M ilczała, poniew aż mówić nie m ogła w żaden 
sposób.

— T ak  jest, łaskaw a pani, doktór A nielski o- 
żył jeszcze w porę, zanim  go pogrzebano... żyje 
mąż pani...

Z erw ała  się W anda  z krzesła, puszczając ręce 
księcia  i chw yciła się za czoło takim  gestem , jak - 
gdyby bała  się, że je j czaszka może pęknąć.

— M ąci mi się w głowie... czy ja  śnię... p a ­
nie... m ęża mogę u jrzeć  przy życiu... czy to podo­
bna... W ięc w le ta rg u  był tylko ?... T adzik  mój 
n ie je s t sierotą...

— Ani pani wdową — dokończył książę C zer­
ski, s ta ra ją c  się uspokoić rozdrażnioną do n a jw y ż­
szego stopnia kobietę.

W  tw arzy  W andy zabłysnął nag le  w yraz bez­
g ran icznej radości.

— M ąż pan i n ie je s t bynajm niej w innym , że 
ta k  nieszczęśliw y przebieg  m iała w iadom a pani o-

peracya... P ani, to ja  z miłości bez m iary  dla sw o­
jego dziecka, ta k  n iefo rtunn ie  sp raw ą pok ie ro ­
wałem...

T u głos księcia załam ał się nieco i w dalszym  
ciągu był drżący...

— Straciłem  ja  swoje dziecko i darem nie szu­
kam... Ale te raz  pragnę ratow ać m ęża paninego
i zbić w szelkie podejrzenia, jak ie  na  nim c ią ż ą . 
niezłomnie... U czynię to stanowczo, chociażbym  miał 
w tym  celu niebo i ziemię poruszyć. Może mi Bóg 
pomoże i za to przecież dziecko swoje odnajdę...

W anda  słuchała  z naprężoną uwagą... W ysila ła  
się, by zrozumieć, co je j Czerski mówił. Je d n a k o ­
woż słow a jego sp raw iały  n a  niej w rażenie t r u ­
dnych do rozw iązania zagadek...

Zauw ażył książę, w tw arz  je j pa trząc , że w niej 
zaczyna się budzić nieufność ku niemu.

—  B oję się, czy przypadkiem  pani nie pow ąt­
piew a w moje słowa... P rzysięgam  ci, pani, że 
w szystko, co mówię, p raw dą je s t  i mąż pani może 
ci potw ierdzić sam, że nie okłam uję pan i pod ża ­
dnym względem.

H rab ian k a  nie mogła jeszcze uw ierzyć w to, że 
mąż je j żyje. W szakżeż 
lekarz  jeden, drugi, badał 
jego cia'ło i śm ierć stw ier­
dzili jednako... W ięc na- 
nowo zasypała  księcia py­
taniam i w spraw ie le ta r ­
gu, przebudzenia się J a ­
na, dopóki nie zdobyła ja ­
kich tak ich  szczegółów 
w te j spraw ie.

A kiedy nakoniec n a ­
b ra ła  już prześw iadczenia, 
że isto tn ie  mąż je j żyje, 
w ybuchnęła płaczem. Łzy 
perłam i toczyły się z jej 
oczu, p ie rś  falow ała n ie­
spokojnie. U koić je j nic 
nie mogło, n aw et w idok 
dziecka, k tó re  szlochając 
z trw ogi, tu liło  się zno­
wu do m atki odzyskanej.

T ak  m inął długi k w a­
drans.

N akoniec sto jący  przez 
ten  czas przy oknie w kło- 
potliwem m ilczeniu C zer­
ski, zbliżył się do niej 
i odezwał ze w zrusze­
niem w głosie:

—  Czy pani mam to ­
w arzyszyć do je j męża, czy 
też jego mam do pani 
p rzyprow adzić ?...

—  O, nie, to ja  z pa­
nem udam się bezzw ło­
cznie do Ja n a . Nie m ia ­
łabym  już ani godziny 
dłużej spokoju, odkąd 
wiem, że mąż zn a jd u je  się 
znowu przy  życiu i je s t 
chory i opuszczony... Mo­
je  m iejsce przy  jego bo­
ku, skoro śm ierć nie ro ­
zerw ała  więzów, jak ie  nas 
łączą...

—  W łaśn ie  sądzę, p ro ­
szę pani, że w idzenie się 
jego z pan ią  i to jak n a j-

rychlejsze, może mieć najlepsze  skutk i, ponieważ 
mąż je s t bardzo cierp iący  —  podchw ycił Czerski, 
s ta ra ją c  się nak łonić  R ożniew ską do natychm ia­
stowego odjazdu.

W kró tce  później spożyli w spólnie posiłek tym ­
czasowy w sali stołow ej, książę bowiem z rozk ła ­
dem jazdy  kolejow ej w ręce, w ytłóm aczył gospo­
dyni, że b rak  czasu n a  spożyw anie obiadu i że 
należy spieszyć zaraz z pow rotem  na  stacyę.

W an d a  za ła tw iła  na  m iejscu jedynie, co n a jpo ­
trzebn ie jsze.

Aż zdum iał się Czerski, że przygotow ania jej 
do podróży dalekiej, tak  k ró tko  trw ały .

M iędzy innem i, nap isa ła  przez ten  czas k ró tk i 
lis t do ojca.

W reszcie  powóz zajechał przed pałac i w siedli 
do niego zaraz oboje z dzieckiem.

W ielk ie  oczy zrobiła bufetow a na  stacyi, gdy 
u jrza ła  h rab ian k ę  R ożniew ską, w tow arzystw ie o- 
wego nowego je j znajom ego z dzieckiem.

(Ciąg dalszy no stąpi).

/
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w pierwszym rzędzie siedzą na dywanie: Romuald Dziewolski i Józef Meuscheck; w drugim rzędzie siedzą: 1. Tygan Albin. 2. Jan Stobiecki. 3. Prof. Hilary Hołubowicz.
4. Ks. Franciszek Świderski. 5. Dr. Ignacy Petelenz, dyrektor szkoły realnej, poseł do Rady państwa. 6. Prof. Franciszek Jeziorski. 7. Bolesław Skąpski. 8. Władysław Jan ScherbaU 

W trzecim rzędzie stoją (od lewej ku prawej): 1. Adolf Scheininher. 2. Józef Żnławski. 3. Tadeusz Rogoyski. 4. Aleksander Kubiczek. 5. Henryk Markiewicz. 6. Franciszek Bederni
7. Józef Danek. 8. Jan Switek. 9. Jan Krzyżanowski. 10. Edward Kostecki. 11. Artur Romanowski.
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czasu, co dla pragnących się jej nauczyć jest rzeczą 
niemałej wagi.

Autor tej metody, kontrolor Banku austr. węg. 
p. Paweł Ciompa, w porozumieniu z Instruktoratem 
dla stowarzyszeń przemysłowych, urządził na próbę 
bezpłatny kurs dla rękodzielników w Krakowie, 
aby udowodnić łatwość i prostotę swej metody. Fre- 
kwentanci potrzebowali do wyuczenia się tej me­
tody podwójnej buchalteryi przeciętnie 8 lekcyi 
po 2 godziny. Kurs zakończył się w d. 10 lipca 
t. r. egzaminem w obecności instruktora p. W i­
tolda Ostrowskiego. Zważywszy, że frekwentanci 
przeważnie posiadali tylko wykształcenie szkół nor­
malnych, zważywszy, że do wyuczenia się podwój­
nej buchalteryi według dotychczasowych metod po 
trzebne było kilkumiesięczne studyum, a nawet do 
wyuczenia się buchalteryi pojedynczej na kursach 
zimowych rękodzielnicy potrzebowali przeszło 5(> 
godzin czasu, to rezultat, osiągnięty w tak krót 
kim przeciągu czasu, świadczy jak najlepiej o nad­
zwyczajnej prostocie tej nowej buchalteryi. Meto 
da zaprowadzoną jest już w kilku przedsiębior- 

| stwach zagranicą i u firmy R. Ditmara w Kra 
kowie.

Kurs ukończyli majstrowie szewscy: pp. Da- 
lewski Stanisław, Trąbka Stanisław, Dygut An­
drzej, Gałek Juliusz, Nowosielski Jakób; majster 
tapicerski p. Karliński Franciszek; rytownik B ar­
giel Julian; uczęszczali jeszcze: stolarz p. Burzyń 
ski Ignacy, majster szewski p. Bryniarski Wiktor 
i introligator p. Gigoń Wojciech; oprócz wymię 
nionych ukończyli jeszcze kurs: pp. Jejde Tade 
usz i Zbiś Bronisław, jako też 3 panie.

Na załączonej obok illustracyi podajemy Czy­
telnikom fotografię frekwentantów z p. Ciompą 
i z p. Ostrowskim, instruktorem stow. przemysło_ 
wych w pośrodku.

w  dziesięć lat po maturze.
Lata szkolne, w gronie kolegów spędzone, na­

leżą zawsze do najprzyjemniejszych wspomnień. 
Nieraz człowiek powraca do nich myślą, kiedy w po­
sępnej szarzyźnie żywota zmarszczkami mu się czoło 

I pokryje, blask w oku zagaśnie i serce gorące wy-
•) stysmie. Wtedy powraca się myślą do tych lat,

na lawie szkolnej spędzonych, gdzie smutku pra- 
, wie się nie znało, gdzie wśród przyjaciół serde-
1 cznych i szczerych szukało się zawsze ukojenia

i gdzie człowiek rzeczywiście anielskie spędzał 
Ini.

Jakąż przyjemność mają więc dawni ucznio­
wie, którzy po dziesięciu latach zbiorą się znowu

razem w murach szkoły, skąd wyszli razem w świat, 
w zawody z życiem! Dlatego to zjazdy maturzy­
stów zawsze tak uroczyście się odbywają.

Przyjaciel Polski: Członek Akademii Umiejętności 
w Krakowie, zmarły w Paryżu znakomity historyk i uczony 

francuski Albert Sorel, który w dziełach swoich niejednokrotnie 
zajmował się Polską, okazując jej serdeczne współczucie 

i sympatyę. (Według ostatniej fotografii w bibliotece śp. Sorela).

W ubiegłym tygodniu odbył się w Krakowie 
zjazd byłych uczniów szkoły realnej, którzy przed 
dziesięciu laty zdali w tej szkole maturę. W zje- 
ździe wzięli udział oprócz uczniów dyrektor szkoły 
realnej poseł dr. Petelenz, prof. Franciszek J e ­

ziorski i katecheta szkoły ks. Franciszek Świderski. 
Na załączonej illustracyi podajemy zbiorową fo­
tografię uczestników zjazdu wraz z wymienio­
nymi wyżej profesorami.

Przyjaciel Polski.
W ubiegłym tygodniu zmarł w Paryżu francu­

ski historyk Albert Sorel. We Francyi była to po­
stać znana, u nas do niedawna ogół polski mało 
o nim wiedział; cenił go natomiast bardzo wysoko 
nasz świat uczony, o czem świadczy między inne­
mi najlepiej fakt, że Akademia umiejętności w Kra­
kowie, ta najwyższa instytucya naukowa na zie­
miach polskich, mianowała go przed laty swoim 
członkiem. Sorel zasłużył na to w zupełności, jako 
uczony i jako przyjaciel Polski.

Była to postać bądź co bądź ciekawa. Karyerę 
literacką zaczął od pisania powieści, które je ­
dnakże prędko porzucił i oddał się w zupełności 
pracy naukowej. W wypadkach 1870 -  1871 roku 
brał żywy udział jako nieoficyalny dyplomata, mia­
nowicie jako sekretarz prezydenta delegacyj dla 
spraw zagranicznych, utworzonej przez rząd pro­
wizoryczny. Następnie oddał się służbie państwo­
wej, którą opuścił przed trzema laty jako sekre­
tarz generalny prezydyum Senatu.

W owym czasie, kiedy Sorel przechodził już 
jako 60-letni starzec na emeryturę, grono uczniów 
profesora Aszkenazego we Lwowie przełożyło wy­
bornie ku uczczeniu Sorela znakomite jego dzieło 
pt: „Sprawa wschodnia w XV III wieku. Pierwszy 
podział Polski i traktat kanardżyjski“. W przed­
mowie do tłómaczenia polskiego pisał prof. Aszke- 
nazy:

„...Sorel jest czemś więcej niż emerytowanym 
dygnitarzem, jest przedewszystkiem znakomitym 
uczonym w pełni talentu i twórczości. Daleko ja ­
śniej niż w Senacie świeci jego nazwisko w naj­
celniejszych korporacyach naukowych Europy, za­
równo w Akademii nauk moralnych i politycznych 
w Paryżu, jak i w akademiach Berlina albo Ge­
tyngi. Jest on rzeczywiście,, de 1’Academie francai- 
se“. A jest także członkiem naszej Akademii kra­
kowskiejli.

„Nie stało się to przypadkiem. Wszechstronny 
a bezstronny historyk europejskich dziejów polity­
cznych doby nowożytnej, Sorel przez zakres swo­
ich badań wszedł w bezpośrednie zetknięcie z no­
woczesną historyą polską, przez rodzaj zaś tych 
badań zasłużył sobie od niej na najwyższą wdzię­
czność. Zajmował się nami często i dużo, a zaj­
mował w rzetelnym sposobie i sympatycznej in-

Fot. T. Bahrynowicz, Lwów.
Po trzydziestu latach: Grupa byłych uczniów dawnego gimnazyum Bernardyńskiego we Lwowie na zjeździe w 30 lat po maturze.
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szy okres lat dzieli chwilą zjazdu od chwili opu- fc 
szczenią szkoły. C1

Jeden z takich zjazdów odbył sią we Lwowie w
w sobotą i niedzielą 7 i 8 bm, Zjechali sią byli 
uczniowie girnnazyum bernardyńskiego, którzy przed 
laty 30, tj. w r. 1870 złożyli w tem girnnazyum 
egzamin dojrzałości. W roku tym było w dwu od­
działach klasy VIII uczniów 72. Z liczby tej 
zmarło 25. Z pozostałych 47 przybyło na zjazd 
25, reszta zaś nieobecność swą usprawiedliwiła. ' p 

Uczestnicy zjazdu zebrali sią w sobotą rano n
w kościele 0 0 . Bernardynów, gdzie wysłuchali ^
mszy świątej na intencyą zjazdu odprawionej. Na- b
stąpnie udali sią" gremialnie do gmachu gimnazyal- c
nego. Tam, w jednej z sal szkolnych, odbyło sią 
zebranie koleżeńskie, na które przybyli też dwaj 
żyjący dotąd profesorowie pp. dr. Ignacy Petelenz, 
poseł, obecnie dyr. szk. realnej w Krakowie, oraz 
radca szkolny Wojciech Biesiadzki. Wśród serde­
cznej pogadanki, przeplatanej przeważnie wspo­
mnieniami z lat szkolnych, nastąpiło odczytanie 
katalogu, poczem uczestnicy zjazdu udali sią do 
zakładu p. Bahrynowicza, gdzie sią wspólnie od-

Po trzydziestu latach.
Znaną powszechnie jest rzeczą, że wązły przy? 

jaźni i sympatyi, zadzierżgniąte na ławie szkolnej 
są najtrwalszymi. I najprzyjemniejszymi są zwykle 
w życiu ludzkiem wspomnienia miłych lat w szkole 
spędzonych, zwłaszcza gdy ożywi je widok tych 
sal, widok profesorów i kolegów. Stąd też wszyst­
kie zjazdy koleżeńskie czynią na ich uczestnikach 
tak duże wrażenie, wrażenie tem większe, im dłuż-

Fot. dla „Nowości Illustr." M. Todt.
Zlot Sokołów  w  Przem yślu: Kazanie ks. dra Momidłowskiego po mszy polowej do tysiąca przybyłych na zlot druhów;

obok delegaci Sokołów z Warszawy, oraz kilka Sokolic.

Fot. dla „Nowości 1 Ilustrowanych" M. Todt.
Zlot Sokołów  w  Przemyślu: Delegaci najmłodszych gniazd sokolich z Warszawy i z Petersburga, przybyli na zlot do 

Przemyśla, oraz prezes miejscowego okręgu dTT^arnawski z sekretarzem drem Dobrzańskim.

tencyi naukowej. Mamy dług podwójny wzglądem 
Lego badacza i zacnego człowieka.

Naprzód jest on jednym z bardzo nielicznych 
dziś uczonych zagranicznych, którym wypadło za 
przątać sią bliżej rzeczami polskiemi i to najdo 
tkliwszą dobą upadku Polski. Powtóre jest on je- 
jednym z najmniej dziś licznych, zgoła wyjątko 
wych, którzy do badania tych rzeczy przynosili 
sprawiedliwość i wynosili stamtąd współczucie. Jest 
z doborowej, a tak mocno dziś przetrzebionej g a r­
stki naszych przyjaciół Oczywiście przyjaciół na­
ukowych, gdyż o innych obecnie wcale być mowy 
nie może“.

Zamieszczając dzisiaj tych kilka osób pośmier­
tnego wspomnienia, podajemy obok fotografią śp.
Alberta Sorela.

Fot. dla „Nowości Illustr." Michał Todt.
Zlot Sokołów  w  Przem yślu: Uczestnicy szykują się do pochodu; na przedzie prezes okręgu przemyskiego dr. Tarnawski, za nim prezesowie wszystkich biorących

udział w zlocie gniazd sokolich.
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fotografowali. Wieczór tego dnia spędzono na pla­
cu powystawowym, na jarmarku wyrobów krajo­
wych.

Zlot Sokołów w Przemyślu.
Dnia 8 lipca odbył się w Przemyślu zlot czwar­

tego okręgu Sokołów, połączony z uroczystością 
jubileuszową dwudziestoletniego istnienia gniazda 
przemyskiego. Okręg przemyski obejmuje pod swe- 

(mi skrzydłami 19 towarzystw sokolich, a miano- 
1 wicie gniazda: Brzozów, Cieszanów, Chyrów, Do- 
bromil, Dynów, Jaworów, Jarosław, Lisko, Luba- 

! czów, Mościska, Przemyśl, Radymno, Sambor, Sanok,

prezes okręgu druh dr. Tarnawski w serdecznych 
słowach przywitał gości, zwróciwszy się szczegól­
nie z wyrazami serdecznej fadości i podzięki do 
delegatów Sokoła warszawskiego i petersburskiego. 
Delegacya Warszawiaków składała się z czterech 
druhów, byli to: prezes Sokoła warszawskiego, druh 
Klemens Starzyński, znany przemysłowiec war­
szawski, druh dr. Popowski, adwokat, druh dr. Jan  
Guirard, lekarz i druh Konstanty Radkiewicz, ban­
kowiec. Delegatem Sokoła z nad Newy był druh 
Biegański z Petersburga. Zbiorową grupę tych de­
legatów z zaboru rosyjskiego zamieszczamy na o- 
bok załączonej fotografii Imieniem miasta powitał 
zastępy sokole druh dr. Doliński, burmistrz Prze-

nych oddziałem Sokołów konnych, pod przewod­
nictwem druha Stanślickiego — fotografię tego od­
działu zamieszczamy również w dzisiejszym nume­
rze — a kryty przez banderyę konną włościańską 
ze wsi Wyszatyc pod Przemyślem, prowadzoną 
przez druha Palejowskiego. W pochodzie tym wziął 
również udział oddział Sokoła włościańskiego z 
Pnikuta pod Mościskami. Przy dźwiękach dwóch 
orkiestr, a to kapeli narodowej ze Lwowa i miej­
scowej muzyki kolejowej, pochód skierował się 
pod ratusz, gdzde złożono hołd reprezentacyi miasta, 
a po złożeniu sztandarów w gmachu sokolim, roz­
winął się pochód ku boisku.

Popołudniu o godzinie 5 rozpoczęły się ćwi-

Sądowa Wisznia, Stary Sambor, Sieniawa, Ustrzyki 
i Zagórz. W Galicyi jest to więc jeden z najsil­
niejszych liczebnie okręgów. Dodać trzeba, że sa­
mo gniazdo przemyskie jest jednem z najstarszych 
w Galicyi, bo założone zostało w roku 1885, od 
roku 1895 posiada własny gmach, a liczy obecnie 
przeszło 400 umundurowanych członków; zrozu­
miałą Test więc rzeczą, że na hasło zlotowe, w tym 
okręgu rzucone, setki szarych druhów przybyło do 
Przemyśla, aby na zlocie wykazać publicznie swą 
jedność i siłę, a tłumnym udziałem przyczynić się 
do uświetnienia jubileuszu macierzystego gniazda. 
Zlot to był tem bardziej uroczysty, że Przemyśl 
pierwszy z gniazd galicyjskich, powitał na nim de­
legatów świeżo założonego Sokoła z Warszawy i 
Petersburga. Przemyśl pierwszy miał sposobność 
gościć w swych murach druhów-Sokołów z za kor­
donu, gdzie do niedawna samą myśl o Sokole tłu­
miono najcięższą represyą.

Zjazd drużyn sokolich rozpoczął się 7 b. m. 
w sobotę wieczorem. W dniu tym o godzinie 10 
wieczór odbył się _wieczorek powitalny, na którym

Zlot Sokołów w  Przem yślu: Oddział konnych Sokołów.

myślą, a imieniem Wydziału Związku Sokolego 
druh Romanowski. W serdecznych słowach odpo­
wiedział na powitanie jeden z delegatów warszaw­
skich, poczem dzielny a liczny chór sokoli odśpie­
wał marsza sokolego, a kapela narodowa lwowska 
odegrała hymn narodowy.

Dzień zlotu rozpoczął się pobudką, odegraną 
przez kapelę narodową po głównych ulicach. Mia­
sto całe było udekorowane flagami, we wszystkich 
prawie oknach widniały kartki, przedstawiające 
białego sokoła w czerwonem polu z napisem „Czo­
łem “. Niestety, cała uroczystość, odbyć się musiała 
wśród stałej niepogody.

Od godziny 6 rano do 9 odbywała się na boi­
sku próba ćwiczeń, poczem nastąpiła msza połowa 
dla uszykowanych drużyn. Po mszy wygłosił ks. 
dr. Momidłowski nadzwyczaj piękne, patryotyczne 
kazanie. Na załączonej obok illustracyi podajemy 
fotografię natchnionego kaznodziei, otoczonego dru­
hami i druhiniami.

O godzinie 12 w południe rozwinął się wspa­
niały orszak pochodowy ośmiu drużyn, poprzedzo-

Fot. dla „Nowości llluBtr.“ M. Todt.

czenia publiczne wśród deszczu, który już padał 
aż do wieczora, oblewając coraz gęściejszym stru­
mieniem i widzów i ćwiczących Sokołów. Na załą­
czonej obok illustracyi podajemy fotografię drużyn, 
zebranych przed ćwiczeniami na boisku. Z powodu 
deszczu odpaść musiały zastępy na przyrządach, 
a program wypełniły ćwiczenia wolne w 5 obra­
zach, ćwiczenia laskami, ćwiczenia druhiń maczu­
gami i druhów lancami. Najpiękniej wypadły ćwi­
czenia druhiń.

Na zakończenie zlotu urządził Sokół przemy­
sk i'w  sali własnego gniazda raut, na którym było 
co najmniej 800 osób. Przy suto zastawionych sto­
łach, udekorowanych^ kwiatami, zasiedli druhowie. 
Nadobne druhinie z wdziękiem i energią pełniły 
role gospodyń, wyróżniając na każdym kroku szcze­
gólniej sercu miłych Warszawian. Przyjęcie gości 
zakordonowych, którym w tak ciężkich warunkach 
udało się rozwinąć sokole skrzydła do lotu, było 
tak serdeczne i szczere, że do łez wzruszało obe­
cnych i pozostanie zapewne na zawsze miłem wspo­
mnieniem dla wszystkich uczestników zlotu.

^  gnieździe bocheńskiem : Ćwiczenia uczenie Sokoła bocheńskiego. Piramida obrazowa, ułożona z dziewcząt, przyszłych Sokolic, według pomysłu nauczyciela ćwiczeń p. Józefa
Kozłowskiego, na ostatnim festynie w parku sokolim w Bochni. Fot. J. Gargul, Bochnia.
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Zbrodnia za zbrodnio
18

Sensacyjna powieść kryminalna.
Przerobił J . R . Ci§g dalszy.

—  Przecie dzieckiem nie jestem ! — ła ja ł sam 
siebie i miał ochotę wypoliczkować się za  to, że 
nie śmiał się ruszyć.

Ilona sta ła  przy łóżku, m ając zam iar rzucić się 
na miękkie, puchowe posłanie, kiedy naraz  prze­
straszy ł ją  jak iś  szmer przy oknie.

Strwożona, z szeroko rozw artem i oczyma, spoj­
rzała w stronę, skąd szmer dochodził, i aż krzy- 
k ła z przestrachu, bo za p o rtyerą  zobaczyła nogę 
mężczyzny. Ale zanim zdołała dobiedz do ściany, 
aby zadzwonić na służbę, M arceli s tanął tuż przy 
niej.

— Nie tak  spiesznie, p iękna Ilono — szydził. — 
Sama sobie pani zaszkodzi.

P a trza ła  na niego, ja k  na upiora z tam tego 
św iata i dopiero po k ilku  m inutach odzyskała 
mowę.

K rew  jej zaw rzała w żyłach z oburzenia, a r ó ­
wnocześnie opanowała ją  jak aś  dziwna trw oga 
przed tym człowiekiem, k tóry  sta ł te raz  przed n ią 
z uśmiechniętem, brutalnem  obliczem, jakby  nie 
było na świecie nic, coby go zdołało przemódz.

— J a k  ty śmiesz! — w ybuchła — w dzierać 
się do mego pokoju ?! Nie wiesz, że jakby  się h rab ia  
o tem dowiedział, to natychm iastby cię w yrzucił?

M arceli rozśm iał się.
— Niech pani zaprzestan ie  mówić w tym to ­

nie. M oja Ilono, je s te ś  przecie za m ądra, żebyś 
nie w iedziała, iż sam hrab ia  P a rd u a  je s t w mojej 
mocy. Nie może on mi zrobić nic, chyba zastrze ­
lić mnie z zemsty, ale wiesz pani przecie, że w ła ­
śnie m oja śmierć byłaby nieszczęściem  dla was 
obojga. Jed n ak , niem a co więcej mówić o tych 
rzeczach. J a  się nie w darłem  do pokoju pani, bo 
pani mi przecie przyrzekła, że mogę ją  całować, 
ile razy zechcę, a ja  dzisiaj w łaśnie chcę zrobić 
początek.

Ilona  cofnęła się k rok  w tył.
— Nie dotykaj mnie, nędzniku; może sądzisz, 

że jestem  tak  samo słaba, ja k  biedna, nieszczęśli­
wa żona pułkow nika, u którego służyłeś, a k tó ra  
m usiała się utopić ze zgryzoty, że tak , jak  ja, w pa­
dła w tw oje ręce!

P rzerw ał jej b rutalny śmiech.
—  No, przynajm niej w idać ja k i tak i postęp. 

Mówisz do mnie zawsze przez „ ty “ ; widać, żeś 
przeczytała mój pam iętnik  i ten  list, pisany przez 
tę  małą, głupią kobietkę przed jej śm iercią; mo­
głaś się tedy przekonać, że ze m ną rzeczyw iście 
żartów  stroić nie można. Ciebie trzym am  stokroć 
silniej w mych ręku , aniżeli miałem pułkow niko­
wą. Ale dosyć już tej gadaniny. Nie przyszedłem  
tu, ażeby się złościć, ale ażeby się bawić.

— Nie chcę być tw oją zabaw ką! —  wybuchła 
Ilona i w cisła się w k ą t pokoju.

—  Ale musisz, bo wiesz, co ja  z tobą zrobić 
mogę. Z resz tą  masz w ybór — dodał szyderczo — 
zadzwoń na służbę i powiedz, że ja  cię napastu ję , 
proszę — w skazał ręk ą  elektryczny dzwonek — 
no, dzwońźe!

A kiedy Ilona nie ruszy ła  się, podszedł do niej 
z uśmiechem i objął ją  w ram iona.

— Chciałaś mnie trochę rozdrażnić, no i m ia­
łaś racyę, cała spraw a je s t o wiele przyjem niej­
szą, kiedy się kobietę dopiero musi zdobywać.

Mówiąc to, objął delikatn ie ręk ą  je j kibić, ale 
ona uderzyła go sw oją m ałą p iąstką  w p ierś tak , 
że aż się zatoczył. N atychm iast zm ienił się w yraz 
jego tw arzy.

Sycząc z gniew u rzucił się na  Ilonę, ta k  prze­
rażoną tym  nagłym  napadem , że się bronić nie 
mogła i wpił się swemi grubym i, zmysłowymi w ar­
gami w jej małe, delikatne usta. T eraz  jednak  
Ilona zaczęła się bronić rozpaczliwie.

Z ust buchał mu odrażający jak iś  zapach; po­
znała natychm iast, że był pijany. D rżała  na całem 
ciele ze strachu  i w strętu.

Chciał ją  rzucić przemocą na łóżko, ale i ona 
m iała siłę, k tórej by się był po niej n ik t nie spo­
dziewał.

— Puść mnie! — krzykła, ale on odpowie­
dział:

— J a  cię potrafię zmusić!
T w arz jego m iała te raz  w sobie coś zw ierzę­

c e g o , oczy zdały mu się wychodzić z pod czaszki, 
nozdrza rozszerzały mu się, nab ie ra jąc  coraz b a r­
dziej czerwonego koloru. Ju ż  czuła, że ją  siły o- 
puszczają, w iedziała już, że długo bronić się nie 
zdoła. W łaśn ie  rzucił ją  plecam i na łóżko i k rzy ­

knął z radości, kiedy naraz  rozległo się pukanie 
do drzwi, k tóre Ilonie wróciło siły. M arceli jednak  
pukania, zdaje się, nie słyszał, bo wpił się swemi 
w argam i w delikatne policzki Ilony. Dopiero ze r­
wał się n a  rów ne nogi, kiedy pukanie stało się 
ta k  głośnem, że je  m usiał usłyszeć.

— Na miłość Boską — szepnęła Ilona — ucie­
kaj tem i drzwiami, to hrabia!

Myśl, że h rab ia  zastanie ją  ze stangretem , w y­
dała się jej straszn ie jszą , aniżeli oddanie się s ta n ­
gretow i.

— Odejdź, odejdź! — nagliła, on jednak  s ta ­
nął przed n ią  i zacisnąw szy z gniew u usta, ozwał 
się zimno:

— Nie, ja  tu  zostanę. Je s te ś  ta k  dobrze m oją 
kochanką, ja k  i hrabiego!

Ilona zapom niała o wszystkiem , co ją  otaczało, 
nie wiedziała, co czyni i instynktow nie w prost por­
w ała z kastlik a  m ały rew olw er, w oprawie ze sło­
niowej kości. Pociągła za cyngiel i zaw ołała:

— Jeśli w tej chwili nie wyjdziesz, zastrzelę 
cię, jak  psa!

S tangret, k tó ry  w gruncie rzeczy był tchórzem, 
zobaczywszy lufkę rew olw eru na siebie sk ie row a­
ną, zaw rócił odrazu ku drzwiom, prowadzącym do 
przyległego pokoju. A Ilona, widząc swoją p rze­
wagę, z podniesioną do góry bronią poszła za nim 
i wypędziła go precz, poczem szybko zam knęła za 
nim drzwi.

M arceli s taną ł za drzw iam i i w ściekły zaw o­
łał, grożąc pięściam i:

— O dpokutujesz mi ty  za to! J a  się zemszczę, 
po tysiąckroć się zemszczę, za tę  klęskę dzisiej­
szego wieczora!

Po chwili poszedł na ku ry ta rz  i s tan ą ł przed 
drzwiam i buduaru Ilony. Usłyszał, ja k  hrabia, k tó ­
ry  w łaśnie wszedł, py tał:

— Któż to był u ciebie, że mi nie otw orzyłaś 
odrazu ?

— U  mnie ? — odparła zdziwionym jakim ś 
głosem. — Nie było nikogo. Tylko ja  tak  tw ardo 
zasnęłam . Ale nie pa trzno  n a  mnie ta k  niedow ie­
rzająco, powiedz raczej, co mi ładnego z m iasta 
przywiozłeś.

N astała  chwliowa pauza, a M arcelem u zdawało 
się, że słyszy coś, jak b y  odgłos całusów. Odszedł 
w ięc wściekły na bok, ale po chwili zawrócił zno­
wu i zaczął patrzeć przez dziurkę od klucza na 
to, co się działo w pokoju. Po tw arzy  jego p rze­
biegł dziki skurcz. Zerw ał się nagle ja k  oparzony 
i pobiegł ku drzwiom, prowadzącym  do buduaru 
h rab iny  E rny , gdzie się dopiero zatrzym ał. Z po­
czątku nie Wiedział, co ma zrobić, wreszcie zde­
cydował się i zapukał zrazu nieśm iało, potem sil­
niej.

—  Kto tam ?  — ozwał się z w nętrza  jak iś  
miły, łagodny głos.

Z uniżonością odparł s tan g re t:
— To ja , M arceli, s tan g re t; mam jaśn ie  pani 

coś ważnego do powiedzenia.
—  W  tej chwili — odparła.
Oczy M arcelego zabłysły; niecierpliw ie czekał, 

kiedy mu h rab ina  otworzy drzwi.
W reszcie E rn a , blada ze w zruszenia, bo o b a­

w iała się, czy się co może złego nie stało, otwo­
rzyła.

— Czy mogę wejść, jaśn ie  p an i?  —  spytał 
skrom nie M arceli —  chciałbym, bo nie mogę po­
mówić tu ta j na ku ry ta rzu  o tem, co chcę powie­
dzieć.

— Nie możesz się w strzym ać do ju t r a ?  — spy­
ta ła  h rab ina  zupełnie oszołomiona.

— Nie, muszę to zaraz powiedzieć, bo ju tro  
s trac i to ogromnie na znaczeniu.

— W  takim  razie wejdź i zam knij szybko 
drzwi —  rzekła, ściągając  szlafrok, jakby jej było 
zimno.

— Jaśn ie  pani! Czy mogę mówić o mężu pa­
n i?  — zapytał M arceli.

E rn ę  tak  to pytanie zaskoczyło, że nie była 
w stanie odpowiedzieć. M arceli ciągnął więc 
d a le j:

— Jeś li jaśn ie  pani chce się przekonać, że 
m ałżonek pani ją  zdradza, to proszę, niech jaśn ie  
pani idzie za mną.

Oczy je j się rozszerzyły z p rzerażenia  i do­
piero po dłuższej chwili odparła:

— Kłamiesz! Albo jesteś p ijany! Idź precz, 
opuść mnie!

Na tw arzy M arcelego ukazał się chytry  u- 
śmiecb.

— Przepraszam ! —  odparł z psią iście uniżo­
nością — sądziłem, że postępuję dobrze, uw iada­
m iając pan ią  o tem, że m ałżonek pani zdradza pa­
n ią  z tą  damą, k tó ra  nibyto bawi w tym domu

w gościnie — przepraszam ; jeśli pan i sobie życzy, 
to ja  nic nie widziałem i nic nie słyszałem.

Chciał odejść, ale te raz  w strzym ała go h rab i­
na. W praw dzie gardziła służbą, k tó ra  się zajm o­
w ała szpiegowaniem, ale zbyt nie ufała Ilonie, że­
by się nie chcieć przekonać, czy skrzyw dziła męża, 
uw ażając go w głębi duszy za niew iernego.

— Masz dowody na to, co pow iedziałeś? — 
spytała  cicho, a głos jej drżał.

— Mam je — odparł. — Może jaśn ie  pani ze­
chce pójść ze mną.

— D okąd ? — spytała z widocznem niedow ie­
rzaniem .

M arceli zauw ażył to i rzek ł tonem doświadczo­
nego s ta rca :

— Niech się jaśn ie  pani z mojej strony  nie 
obawia niczego. J a  wiem, że jaśn ie  pani otoczona 
je s t in trygam i i rozumiem zupełnie tę  ostrożność, 
ale radzę pani, we własnym jaśn ie  pani interesie, 
niech pani pójdzie ze mną, a przekona się pani 
sama. Je ś li się pani mnie boi, to niech pani w e­
źmie ze sobą broń. W idzi pani, że mam zupełną 
słuszność.

P rzez chw ilkę s ta ła  E rn a  pogrążona w m y­
ślach, potem tw arz je j zaczęła dziwnie drgać, ja k  
tw arz płaczącego dziecka, w reszcie ozwała się dzi­
wnie stłumionym głosem:

—  Idź naprzód, idę za tobą!
Schody były bardzo skrom nie oświetlone; cień 

jej chwiał się gigantycznie po białych, tynkow a­
nych ścianach. Idąc za stangretem  założyła ręce 
na piersi, jakby  chciała przytłum ić bicie własnego 
serca ; sam a później nie w iedziała, w jak i sposób 
znalazła się w ogrodzie, tuż przed oknam i budua­
ru  Ilony. M arceli przysunął jej ław kę pod okno 
i w skazując na  nią, rzekł:

— Niech jaśn ie  pani stan ie  na ław ce i zajrzy  
do pokoju. P roszę, niech pani zobaczy, a nie po­
wie pani z pewnością, że ja  kłam ię.

Spojrzała na niego, jakby  się obawiała, czy ten 
człowiek nie oszalał przypadkiem . Ale M arceli mó­
wił dalej:

— Ńie chce pani spojrzeć w okno, aby się na­
ocznie o niew ierności męża przekonać ?

Słowa te  podrażniły ją. S tanęła  na ław ce i de­
lika tn ie  p rzysunęła tw arz do szyby, zag lądając do
pół zaciem nionego buduaru  Ilony. C isza naokół za­
lecała  śm iertelna. E rn a , pa trząc  przez szybę, za­
częła nagle drżeć, a tw arz je j zbladła, jak  płótno. 
Po chwili zachw iała się i byłaby upadła na zie­
mię, gdyby ją  był s tan g re t nie chwycił w ram io­
na. Oczy m iała zam knięte, zdawało się, że s trac iła  
zmysły i później dopiero opadła na ziemię i przy­
cisnęła czoło do ław ki, tak  silnie, że ją  aż bolało.

Z dziką radością pa trza ł s tan g re t n a  tę  zła­
m aną kobietę, k tó ra  z bólu aż załam yw ała ręce. 
T eraz  osiągnął to, czego chciał: pomścił się, sk an ­
dal był nieunikniony. Kiedy się E rn a  podniosła 
i ukazała  mu swoje, tru p ią  bladością pokryte, obli­
cze, zrozumiał, że ta  n ik ła  kobieta posiadała na 
ty le energii, że na pewno wyrzuci zaraz Ilonę 
z domu, którego kalać nie pozwoli dłużej.

— Dobrze — rzek ła  cichym głosem —  ile żą­
dasz za to — za tę  przysługę ? — Chciała powie­
dzieć szpiegostwo, ale rozm yśliła się. M arceli je ­
dnak  potrząsł głową i odparł obrażony:

— Jaśn ie  pani mnie zupełnie nie zna. Jeżeli 
zwróciłem jaśn ie  pani uw agę na to, że hrab ia  ją  
zdradza, to działałem  tylko w in teresie  pani i je ­
żeli mogę o co prosić, to tylko o to, by jaśn ie  
pani nie zdradziła mnie przed mężem.

I zwrócił się do odejścia.
— Możebyś mi dzisiaj jeszcze w nocy odniósł 

l is t?  Bo po tem, co tu ta j widziałem, będzie naj- 
w łaściwiej napisać lis t do — — — szepnęła ci 
cho i złam ana poszła ku drzwiom pałacu. Idąc 
długim kurytarzem , m usiała ciężko opierać się rę* 
ką o ścianę. M iała tak ie  uczucie, jakby  dopiero 
w stała po długiej, uciążliwej i w ycieńczającej cho 
robie. Czuła się tak  osłabioną i biedną, że jednej 
tylko pragnęła  rzeczy: umrzeć, um rzeć zaraz. P rzy ' 
szedłszy do swego buduaru, opadła w yczerpana n& 
fotel; z oczu jej nie spłynęła ani jedna łza, wzrok 
jej miał w sobie coś m artwego, obcego. A p a ty czn i 
zwiesiła główkę na oparciu fotelu.

Z najw iększą chęcią byłaby zarzuciła  na siebie 
chustkę i uciek ła z tego domu, w którym  ją  tak# 
hańba spotkała. Mąż jej zdradzał ją  ze sw oją br*‘ 
tową! I  te raz  w duszy je j zbudziła się dopier0 
w ątpliw ość.

Czy Ilona była rzeczyw iście jego bratową*. 
P rzecież R obert przedtem  nigdy nie wspominał j®l
0 bracie! A może ona je s t tylko jego kochanki
1 zawsze n ią b y ła?  ,,

I  ściemniło je j się przed oczyma na  sam ą my$ ’
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że on znowu przyjdzie do niej ze swym se rd e ­
cznym uśm iechem  i eleganckiem i m anieram i. D rżała  
na sam ą m yśl o tem, ja k  się z nim  spotka, bo 
czuła do niego od tej chw ili nieprzezw yciężony 
w stręt.

M usiała jed n ak  zrobić coś, aby się ustrzedz 
przed nim, co jednak  zrob ić?  W ypędzić tę  kob ie­
tę, n azyw ającą  się jego bratow ą, k tó ra  ją  zawsze 
tak  czule całow ała w czoło, czy też  nie byłoby le ­
piej samej je j iść z domu i zostaw ić w szystko im 
obojgu?

U k ry ła  tw arz  w dłoniach, ale  p łakać  nie mo­
gła. Nie p łakała , ale łk a ła  boleśnie, tak , że cała 
jej postać d rża ła  od bólu, ja k  osika na  w ietrze, 

i _  Gdybym m iała jednego tylko człowieka, któ- 
| ryby mi mógł coś poradzić, gdybym  przy mym bo- 

ie I ku m iała jed n ą  choćby szczerą, a życzliw ą duszę, 
a ale ja  nie mam nikogo, nikogo, komubym mogła 
ć zaufać!
$ D ługo siedziała tak  w m ilczeniu, pogrążona 

w m yślach; w reszcie w stała  i przeszła  się k ilka  
j. razy po pokoju. T w arz  m iała m artw ą, jakby  z mar-^
0 muru w ykutą, a je j bajecznie  m arzące oczy za 

snu te  były ja k ą ś  dziw ną m głą i p a trza ły  jakoś 
dziw nie zimno. B yła ta k  znużona i zniechęcona, że

^ byłaby sobie odebrała życie, gdyby jej w iara  od
tego nie w strzym ała.

U siad ła  przy biurku, m echanicznie w yjęła a r  
kusz papieru, z dziwnym  spokojem  chw yciła pióro 
w rękę  i zaczęła pisać.

4 G łucha cisza panow ała w buduarze; tylko ze 
'  g a r  ty k a ł na  kom inku i szm er pióra, posuwanego
e po papierze, p rzeryw ał ją  od czasu do czasu.

Skończyła, zapieczętow ała kopertę  i w yszła zo- 
° baczyć, czy M arceli jeszcze n a  n ią  czeka. Zale

dwie o tw orzyła drzwi, z ciemnego k ą ta  w ysunęła 
3 się jak aś  postać.

B ył to M arceli, k tó ry  rzeczyw iście czekał tak  
P długo.

— B yłabym  bardzo rad a  — ozw ała się g d y ­
byś mi ten  lis t dzisiaj jeszcze zaniósł n a  pocztę.

1 — W edług  rozkazu, jaśn ie  pani! — odparł i skło 
n ił się.

R O Z D Z IA Ł  X X X I.

Hrabia Pardua ukazuje prawdziwe oblicze. 2'
N a drugi dzień siedziała Ilona  zadowolona przy 

boku hrabiego P ard u y  w jadalnym  pokoju przy 
śniadaniu .

S ta ra  m aszynka do h e rb a ty  z praw dziw ego s re ­
b ra  syczała  na  stole i podczas, gdy służący k rz ą ­
ta ł się koło n iej, Ilona  porządkow ała kw iaty w żar- 
dynierce, u staw ia ła  chleb, ja ja , masło i miód w mi­
lu tkim  nieładzie, a kiedy służący wyszedł, szepnęła 
z szyderczym  uśmiechem:

— No, tw o ja  kochana m ałżonka znowu sama 
została  n a  śniadaniu!

—  Mogęż ja  to zm ienić ? —  spytał z nie 
chęcią.

— Nie, pewnie, że nie — odparła  — ale  po­
s ta ra j się o to, żebyśm y stąd  pod jakim kolw iek 
pozorem mogli s tąd  ja k  najp rędzej w yjechać, bo 
w tej m onotonności jeszcze zw aryuję!

— Ślicznie, ja k  chcesz — zresz tą  masz racyę, 
i ja  już stęskniłem  się za zm ianą! P ójdę potem do 
mojej żony i spytam  się, czyby rów nież nie chciała 
w yjechać.

— Ż artu jesz  chyba! —  zaw ołała przerażona.
— Nie, nie, mówię najzupełn iej seryo; ale prze

I cież sam a przyzw oitość nak azu je  mi się je j o to
' zapytać.

— To co innego —  w tak im  razie  idź zaraz, 
i bo ja  poprostu aż się trzęsę  z niecierpliw ości, aby
I kazać spakow ać m anatk i i w yfrunąć stąd, ja k  ptak,

do wolności.
H rab ia  ucałow ał ją  w czoło, ona zaś otoczyła 

go swemi małemi, toczonem i ram iony i p rzyciągła 
jego głowę ku sobie.

— R obercie, mój ty — szep tała  drżącym  g ło ­
sem — gdybyśm y ją  tak  jed n ak  mogli sp rzą tnąć  
ze św iata! Bo dopóki ona żyje, ja  nigdy nie będę 
m ogła korzystać  z m ają tk u  przy twoim boku!

— W iesz przecie —  odparł, a oczy zabłysły 
mu ogniem — że dla ciebie zrobię w szystko, ale 
przecież ta k  niebezpiecznej rzeczy nie m ożna b a ­
gatelizow ać. Czekaj n a  m nie tu , w jadalnym  po­
koju, to ci za chw ilę odpowiem, czy i kiedy odje- 
dziemy.

S k inął je j głow ą i w yszedł z pokoju. Ilona  
z wdziękiem  i g racy ą  rzuciła  mu n a  odchodnem 
k o k ie te ry jn y  całus.

— Czy żona m oja już w sta ła  ? — zapy tał h ra ­
bia R obert pokojówki, k tó ra  w przepokoju ście­
ra ła  prochy.

—  Z pew nością, ja śn ie  panie! — brzm iała od­

powiedź. H rab ia  w ięc w szedł odrazu, nie każąc  je j 
uprzedzić.

E rn a , k tó ra  siedziała przy oknie, ukryw szy 
zbolałą głowę w dłoniach, nie zauw ażyła w cale 
jego w ejścia, tem bardziej, że m iękki dyw an tłum ił 
zupełnie szelest kroków. K iedy jednak  R obert n a ­
gle stan ą ł przed nią, zerw ała  się nagle n a  równe 
nogi, jakby  s tan ę ła  na wężu.

J e j  k lasycznie  p iękna tw arzyczka m iała na so ­
bie ślady cierpień  i n ieprzespanych  nocy, o czem 
św iadczyła bladość i głębokie, ciemne podkowy pod 
oczami. T eraz  n ie zdołała się zam askow ać, ale  pa­
trzy ła  nań  z n ieukryw anem  przerażeniem  i w s trę ­
tem.

H rabiego podrażnił ten  w zrok, k tó ry  zdawało 
się, p rzedzierał się w sam ą głąb jego duszy. Je j 
trup ioblada tw arzyczka p rzestraszała  go; opanow a­
ło go głuche, nieme przeczucie. D latego, nie nam y­
śla jąc  się długo, chciał wziąć ją  za rękę  i ucało­
wać, ale E rn a  cofnęła się szybko, jakby  ku niej 
zbliżył się jak i jadow ity  gad. Nie mówiła nic, ty l ­
ko delika tne  je j nozdrza drżały, a w zrok miał

....Stanęła na ławce i delikatnie przysunęła twarz do szyby, zaglądając do pół 
zaciemnionego buduaru Ilony....

w sobie coś, co go przestraszało . Sum ienie powie­
działo mu, że ona wie już o wszystkiem , ozwał 
się więc niepewnym , jakby  nie swoim głosem:

— Cóż tobie się stało , najdroższa E rno! Mo- 
żeś ty  ch o ra?

O detchnęła głęboko. Zdaw ało się, że m usi ze­
brać w szystk ie siły, aby módz odpowiedzieć —  
i rzeczyw iście m usiała się zmusić, aby pozostać 
zim ną i spokojną, bo on nie pow inien absolutnie 
wiedzieć, jak  była w zruszoną i nieszczęśliw ą. 0 - 
p arła  się silnie o poręcz krzesła, jakby  w obawie, 
aby nie upaść, w reszcie jed n ak  udało jej się o d ­
powiedzieć:

— Byłoby mi bardzo przyjem nie, gdybyś m nie 
pan razem  ze sw oją kochanką opuścił i w cale już 
do mnie n ie przychodził. Po tem, co w idziałam  
dzisiaj w nocy, życzę sobie, abyś pan, panie h ra ­
bio, uwolnił dom mój od t e j —  damy, k tó rą  w pro ­
w adziłeś tu ta j pod nazw iskiem  hrab iny  Pardua.

Udało je j się to mówić zupełnie spokojnie i zi­
mno i pa trzeć  w prost w tw arz hrabiego; nie uszło 
w ięc jej uwagi, że h rab ia  zbladł ja k  ściana.

— Kto m nie przed tobą obm ówił? — w ybuch­
nął, a żyły mu na czole nabrzm iały  od gniewu.

A poniew aż E rn a  m ilczała, mówił więc dalej, 
jak b y  w przystępie szlachetnego gniew u:

—  I  ty , m oja żona, uw ierzyłaś tak im  b re­

dniom — tego się nigdy nie spodziewałem — p rzy ­
sięgam  c i --------------

—  Nie łżyj! — p rzerw ała  mu, drżąc n a  całem 
ciele —  pokaż przynajm niej, że masz ch arak te r, 
bo człowiek, k tóry  łże, w moich oczach je s t nę­
dznikiem!

— Erno! —  krzyknął. — W ięc ty  mi nie w ie­
rzysz, jeśli ci św iętą złożę przysięgę, że cię nigdy 
nie zdradziłem , że ci nigdy nie byłem niew ierny ?

Z blad ła  jeszcze bardziej, a w je j oczach zapło­
nęło słuszne oburzenie.

— Zaiste, mogłabym w ątpić o twem pochodze­
niu szlachetnem  — pfui! I  ty masz czelność k ła ­
mać mi ta k  bezw stydnie w oczy! — Nie broń się — 
przerw ała  mu, widząc, że chce coś odpowiedzieć —  
i nie kłam  dalej, bo chyba nie zechcesz zap rze­
czać temu, co ja  na  w łasne oczy widziałam . Nie 
myśl — dodała, widząc, że stoi jak  oszołomiony —  
nie myśl, że to zazdrość mówi przezem nie, nie, to 
nie zazdrość! O braziłeś m oją godność kobiecą i m o­
żesz wiedzieć, że m ałżeństw o nasze od tej chwili 
uważam za zerw ane. O form alnościach dowiesz się

od mojego adw okata.
Zaniem iał. Czyż to by­

ła  ta  sam a łagodna dziew­
czyna, z daw niejszych cza­
sów, k tó ra  tak  do niego 
mówiła ?

Nie w ierzył jeszcze 
w to, że ona go rzeczyw i­
ście w idziała podczas jego 
nocnych odwiedzin u I lo ­
ny; był przekonanym , że 
E rn a , ja k  w szystkie z re ­
sz tą  kobiety, podejrzyw a 
go z zazdrości i w yszu­
kuje  rozm aite przyczyny. 
S ta ra ł się w ięc raz  je ­
szcze przekonać ją  o swej 
niew inności.

— T yś mnie n igdy nie 
kochała —  mówił — bo 
nie m ogłabyś w tak i spo­
sób do mnie się odzywać. 
J a  się n ie  w ypieram , by­
łem  w czoraj w buduarze 
bratow ej, ale niech m nie 
Bóg cięż ko skarze, jeżeli 
chociaż jednem  słowem 
nie dotrzym ałem  ci w ier­
ności!

K rew  jej uderzy ła  na  
tw arz ; sam a w stydziła  
się go; n ie  chciała udo­
wodnić mu ja k  n a  dłoni, 
że w idziała go z Iloną 
w je j buduarze w naj- 
czulszem tete a tete. Nie 
mówiła w ięc ani słowa, 
bo byłaby nie potrafiła  
w ykrztusić. N igdy nie
zdobyłaby się na  to, aby 
w łasnem i usty  powiedzieć 
mu, co widziała.

I  kiedy ta k  zapłonio­
n a  sta ła , m ilcząc przez d łu­
gą  chwilę, R obert był
przekonany, że zwyciężył 
i podszedł ku niej, chcąc 

ją  u jąć za ręce. A poniew aż oczy m iała spusz 
czone, nie zauw ażyła jego ruchu. Dopiero, kiedy 
się jej dotknął, k rzy k ła  głośno, jakby  ją  co ukąsiło:

— Nie dotykaj mnie! —  wybuchła. — Idź
precz — ja  nie zniosę ciebie przy sobie, albo na 
Boga, zawołam  o pomoc!

S trac iła  zupełnie spokój i ja k  spłoszony p tak
uciekała  przed nim. W tedy dopiero tw arz  R oberta  
zm ieniła się.

Z w ykła m aska, zdobna serdecznym  uśmiechem, 
znikła, a  ukazała  się jego praw dziw a, b ru ta lna  
tw arz.

Pójdź tu ta j!  — k rzy k n ą ł n a  n ią. — Je s te ś  
m oją żoną i masz mnie słuchać!

M ówiąc to, chw ycił ją  ta k  b ru ta ln ie  za ram ię, 
że aż k rzyknęła  z bólu i p rzyciągnął ją  ku sobie.

—  Puść m nie — puść! — mówiła praw ie b ła ­
galnie, a k rew  je j ścięła się w żyłach n a  w idok 
jego strasznego  oblicza.

— Mów mi! — w ołał w ściekły  — kto ci o tem 
doniósł ?

W tedy  ozw ała się w E rn ie  znowu kobieca du­
ma. O drzuciła  p iękną głów kę w tył, złożyła po­
gard liw ie u s ta  i odparła:

— Tego ci nie powiem!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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D w a miesiące działalności Dumy: W kuluarach pałacu Taurydzkiego w Petersburgu podczas przerwy posiedzenia Dumy; w strojach włościańskich wśród innych polscy posłowie.
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Zamach na kasę skarbow ą: W dziedzińcu pasażu Simonsa w Warszawie, porwanie worków z pieniędzmi skarbowemi.
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Dwa miesiące działalności Dumy.
Dnia 10 bm. minęły dwa miesiące od czasu, 

kiedy w Pałacu Taurydzkim zebrali się po raz 
pierwszy przedstawiciele narodów, Rosyę zamie­
szkujących, aby zasiąść do pracy nad odrodzeniem 
Rosyi. Dwa miesiące, to przy niesłychanie szybkiem 
tempie, w jakiem rozwija się obecne życie rosyj­
skie, okres bardzo poważny. Mnóstwo bardziej 
śmiałych nadziei w czasie tym już zostało pogrze­
banych, zbyt wiele pesymistycznych przewidywań 
nie sprawdziło się.

Dwumiesięczna działalność Dumy dostarczyła 
już dostatecznego m ateryału do rozstrzygnięcia 
kwestyi, czy naród rosyjski dojrzał do parlam en­
taryzm u i konstytucyonalizmu, czy nie, Odpowiedź 
wypadnie twierdząco. Duma nie da się wprawdzie 
porównać z którymkolwiek porządnym parlamentem 
europejskim, ale winą tego jest z jednej strony 
fakt, że warunki, w których Duma musi działać, 
są wyjątkowe, z drugiej zaś strony okoliczność,

Ż a r z ą u  „S o k o ła "  w a r s z a w s k i e g o : Członek wydziału  
Stefan D ziew ulski, adwokat przys., redaktor „Ekonomisty".

Ż9 Duma jako parlam ent jest jeszcze za młoda 
i za mało doświadczona, aby można o niej jak i­
kolwiek stanowczy sąd wydawać. Nie można prze­
cież nie widzieć, że większość Dumy stanowią cał­
kowici analfabeci polityczni, czego najlepszym do­
wodem jest choćby to, że dotąd nie nastąpiło w 
Dumie dokładne rozgraniczenie stronnictw. Nie 
ma się czemu dziwić. Nie mogła wyjść inna Du­
ma z państwa, gdzie przez szereg stuleci wszelka 
myśl i wszelki ślad inicyatywy natrafiały  na n ie­
przezwyciężone przeszkody ze strony rządu.

Syntezą całej dwumiesięcznej działalności D u­
my jest sformułowana na najrozm aitsze sposoby 
i w yrażana przy każdej sposobności nieufność jej 
do rządu. Skutkiem tego w społeczeństwie coraz

2 a r z a d  „ S o k o ła "  w a r s z a w s k ie g o  : Członek wy działu  
Jan Rudnicki, przemysłowiec, właściciel fabryki 

rzeźbiarsko-kamieniarskiej.

bardziej utwierdza się przekonanie, że dzisiejszy 
rząd powinien ustąpić miejsca gabinetowi, cieszą­
cemu się zaufaniem Dumy. Upór, z jakim  gabinet 
Goremykina broni starych ustaw i starych metod 
adm inistracyjnych, popularyzuje tylko w ludności 
zasadniczą ideę parlam entaryzmu, wyrabia w sze­
rokich masach zaufanie do Dumy, a to już rzecz 
wagi niemałej. K ontakt Izby ze społeczeństwem 
umacnia się z dniem każdym, co wpłynęło już na 
sfery dworskie w ten sposób, iż zarzucono tam 
zupełnie szaloną myśl rozpędzenia Dumy, na którą 
ma dzisiaj zwrócone oczy nietylko cała Rosya, ale 
i świat cały.

Z a r z ą d  „ S o k o ła - w a r s z a w s k ie g o :  Członek wydziału  
Lucyan Kobyłecki, wiceprezes Tow. wioślarskiego.

Zamieszczając tych kilka słów o dwumiesię­
cznej działalności parlam entu rosyjskiego, podajemy 
obok illustracyę, przedstawiającą ruch w kulua­
rach Dumy, podczas przerwy w obradach. W idać 
tam posła Rodiczewa, przy biurku siedzi i pisze 
włościanin z Królestwa, Ostrowski, w swej barwnej 
sukmanie, w dali widać posła Błyskosza, również 
w sukmanie. Zresztą pełno tam typów i narodo­
wości, których w Dumie reprezentowanych jest 
przeszło dwadzieścia.

Zamach na kasę skarbową.
Przed tygodniem w W arszawie dokonano mię­

dzy innymi niezwykle śmiałego zamachu na kasę 
skarbową. Mianowicie z kasy głównej zarządu ko­
lei Nadwiślańskich, na 4 piętrze w pasażu Si- 
monsa na Nalewkach wprost Bielańskiej, między 
godziną 1 a 2 popołudniu, wydelegowany członek 
związku moskiewskiego (arteli) przewoził pieniądze 
do kasy skarbowej przy ul. Rym arskiej. Za artel- 
szczykiem Szczepiołkinem zniesiono w 6 workach 
11.600 rubli srebrem, które umieszczono w dwu 
jednokonnych dorożkach po 3 w każdej. Do je ­
dnej z dorożek wsiadł artelszczyk S., który miał 
jeszcze przy sobie 60.000 rubli w papierach i mo­
necie złotej, w drugiej dorożce zajął miejsce wo­
źny Owieczkin, prócz tego do każdej z nich wsiadł 
konwojujący żołnierz z karabinem.

Gdy dorożki miały już ruszać, z sieni z zauł­
ków domu wybiegło około 10 młodych ludzi, k tó­
rzy w jednej chwili otoczyli doróżki. Gdy jedni 
chwyciwszy za cugle, przytrzymali konie, inni rzu­
cili się do dorożek, usiłując rozbroić żołnierzy i 
pochwycić worki z pieniędzmi. Nim atakowani zdo­
łali zdać sobie sprawę z położenia, jeden z żołnie­
rzy Dymitr Borysienko został rozbrojony, drugi 
żołnierz, który borykając się, nie pozwalał w yr­
wać sobie karabinu, ugodzony kulą rewolwerową 
runął na ziemię Artelszczyk i woźny wyskoczyli 
z dorożek i uciekli, co też uczynił rozbrojony żoł­
nierz.

A takujący stali się panami położenia, chwycili 
więc 4 worki z pieniędzmi i rzucili się do ucieczki 
przez jedną z bram, prowadzących na nową uli­
czkę między dwoma domami Simonsa, gdzie wsko­
czywszy do oczekującego na nich powozu, odje­
chali ulicą Długą. W szystko to było dziełem chwili, 
tak, że gdy kilku żołnierzy pozostających na po­
sterunku przy kasie opuściło się windą na podwó­
rze, z napastników już nikogo nie było, a tylko 
niektórzy z mieszkańców domu oraz przechodnie,

zwabieni hukiem wystrzałów rewolwerowych, zbie­
ra li srebrne ruble, wypadłe z pękniętego worka, 
leżącego na asfaltowem podwórzu. Na widok żoł­
nierzy ludzie ci rzucili się do ucieczki, a uczynili 
to w porę, gdyż żołnierze dali ognia, na szczęście 
gdy już zbierających nie było.

Nadbiegła policya i wojsko, otoczyły dom, nie 
wpuszczając ani wypuszczając nikogo, wewnątrz 
zaś domu rewidowano wszystkich na dziedzińcu, 
odbierając znalezione przy nich monety. Sporo sre 
brnych rubli znaleziono w ustępie, co dało powód 
do mniemania, iż tam ukrył się ktoś z uczestni­
ków zamachu, okazało się jednak, iż to zbieracze 
pieniędzy ze względu na rewizyę, wyrzucili tam 
pozbierane ruble. Na ulicy Długiej ktoś z przecho­
dniów niósł jeden worek z pieniędzmi pochwyco- 
nemi z dorożki, a ktoś inny idąc za niosącym, 
rozerznął worek i srebrne ruble potoczyły się po 
chodniku ku uciesze otoczenia.

He pieniędzy zabrano, dotychczas jeszcze się 
ściśle określić nie da.

Z a r z ą d  „ S o k o ła "  w a r s z a w s k ie g o :  Członek wydziału  
W ładysław Stpiczyński, urzędnik kolei nadwiślańskiej.

Bitwa pod Aleksandrowem.
(Do illustracyi tytułowej).

W  sobotę o godz. 3 po południu 8 młodych lu­
dzi, przyzwoicie ubranych, uzbrojonych w rewol­
wery, dokonało napadu na sklep monopolowy w o- 
sadzie Aleksandrowie, w pow. łódzkim, o 16 wiorst 
od Łodzi, przyczem zabrano okołojstu kilkudzie­
sięciu rubli. Napastnicy przybyli z^Łodzi ,2 jedno- 
konnemi dorożkami. Pozostawiwszy "dorożki na ry n ­
ku, w znacznem oddaleniu od sklepu monopolowe­
go, udali się do niego pieszo. Trzech z nich pozo­
stało na straży z frontu, fctrzech w ^korytarzu, 
a dwóch weszło do sklepu, w którym  ̂znajdował 
się podówczas zarządzający ‘"Antoni Antoniewicz. 
Przybysze zagrozili^Antoniewiczowi^ śmiercią w ra-

Z a r z ą d  „ S o k o ła - w a r s z a w s k ie g o :  Członek wydziału 
Em il Rauer, przemysłowiec, współwłaściciel fabryki,
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Jeszcze echa bomby: Abt, zabity przez żołnierzy salwą, 
daną bezpośrednio po rzuceniu bomby na Konstantynowa 

w Warszawie.

szli, oświadczając Antoniewiczowi, aby pod karą 
śmierci nie alarmował nikogo.

Doszedłszy do oczekujących dorożek, napastni­
cy wsiedli w nie. Zaledwie jednak wyjechali za 
miasto, puścili się za nimi zaalarmowani czterej

Zarząd „S o k o ła"  Warszawskiego.
Świeżo zlegalizowane polskie Towarzystwo gi­

mnastyczne „Sokółu w W arszawie rozpoczęło ćw i­
czenia w czterech salach, przy których zarazem 
mieszczą się kancelarye, a mianowicie: przy ulicy 
Królewskiej Nr. 23; przy ulicy Foksal Nr. 19; 
przy ulicy Szopena Nr. 3 i przy ulicy Oboźnej 
Nr. 1. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" rozpo­
częło też działalność na prowincyi, organizując 
w myśl zlegalizowanego statu tu  oddziały w ró ­
żnych miastach. W szczęto robotę organizacyjną 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i w Łodzi. Zarząd tym­
czasowy Tow. gimn. „Sokół“ stanowią pp.: Stefan 
Dziewulski, dr Ja n  Guirard, Lucyan Kobyłecki, 
Karol Noskiewicz, St. Popowski, Emil Rauer, Jan

R udnicki, K lem ens S ta -
-----------------------------------------rzyński, W ładysław  Stpi-

czyński.
Podajem y dziś foto­

grafie pięciu druhów  w y­
działowych, innych bo­
wiem już podobizny za­
m ieściliśm y poprzednio.

O lb rz y m i p o ż a r : Kościół św. Michała w Hamburgu przed pożarem.

Olbrzymi pożar.
Dnia 2 lipca wybuchł 

w Hamburgu olbrzymi po­
żar, który zniszczył zna­
czną część miasta, a mię­
dzy innymi i starożytny 
kościół św. Michała.

Dwie minuty po go­
dzinie 2 po południu ujrza-

Ino na wieży tego kościoła 
maleńkie obłoczki dymu 

|i jakieś małe światełka; 
nim zdołano pojąć, co to 
znaczy, już buchnął o- 
gromny słup dymu z wie­
ży i okrył ją  niby ogro­
mnym baldachimem, wi­
rującym na wietrze i roz­
szerzającym się coraz 
bardziej. Po chwili dym 
się nieco usunął i widać 
było tylko miotłę ognistą, 
strzelającą wysoko w gó­
rę. Gorąco było okropne, 
żar południa mieszał się 
z żarem  ognia i czynił 
z ulicy piekło prawdziwe. 
Wokoło słychać było ty l­
ko syczenie i grzehotanie 
ognia, trzępotały się ja ­
sne płomienie w szalonym 
wichrzfi; odrazu można 
było poznać, że kościół 
je s t stracony. O godzinie 
3 kw adranse na czw artą 
pożar rozszerzył się na 
całą dzielnicę angielską 
i w płomieniach stanęło 
około 60 domów. Istne

zie usiłowania wzywania pomocy, weszli za ladę, 
wysunęli szufladę, zabrali z niej całą gotówką i, 
wydawszy kwit polskiej partyi socyalistycznej nr. 
16, serya 910, na którym dopisano ołówkiem: „Skon­
fiskowano w monopolu nr. 276 tyle a ty leu, wy-

kozacy. Na drugiej jednak wiorście za Aleksan­
drowem, widząc, że ucieczka się nie uda, zesko­
czyli z dorożek i ulokowawszy się w życie, przy­
brali postawę obronną.

Gdy nadjechali kozacy — gruchnęły strzały. 
Kozacy, zasypani gradem kul, rzucili się na prze­
ciwników, wyparli ich z żyta i poczęli prażyć o- 
gniem karabinowym. Jeden  z uciekających padł, 
7 zaś, odstrzeliwując się ciągle, pod nieustającym 
ogniem karabinowym ustępowało zwolna w k ie­
runku lasu, należącego do wsi Adamów.

W zajemne to ostrzeliwanie i ustępowanie ucie­
kających przed kozakami ciągnęło się na prze­
strzeni 2 wiorst. Kilku broniących się odniosło ra ­
ny, pomimo to bronili się dalej, kozacy zaś nacie­
rali coraz silniej. Po blisko półgodzinnej walce, 
widząc, że zwycięstwo przechyla się na stronę ko­
zaków, pozostawiając dwóch zabitych towarzyszów, 
zdołali wpaść do lasu i zniknęli. W alka trw ała 
przeto blisko 5 godzin. Ogółem dano około 600 
strzałów. Kozacy opowiadają, że przeciwnicy mieli 
po 2 rewolwery i strzelali z obudwu rąk. Z ośmiu 
przeto przybyszów 3 zabito, 5 zbiegło, ale, jak  
twierdzą kozacy, tylko jeden nie był raniony. Inni 
mieli liczne i ciężkie rany.

Przy zabitych oprócz browningów i nabojów, 
nic nie znaleziono. Nazwiska ich są niewiadome.

morze ognia rozszalało się w przepotężnej mocy-
0  godzinie pół do czwartej upadł z łoskotem ze­
gar wieżowy, a za nim zaczęły się walić wiązania
1 rusztowania, belki i spadać z głuchym, ponurym 
łoskotem w otchłań. Płomienie ogarnęły także cały 
kościół i przez poprzepalane i poprzegryzane przez 
ogień ściany widać było 8 kolumn charak terysty ­
cznych w budowie kościoła, wśród których prze­
wijał się ogień w szalonych skrętach. Naokoło ko­
ścioła zgromadziły się tłumy ludzi, cisnących się
i roztrącających, które wojsko i policyą białą bro- pod 
nią rozpędzać musiała, a usunąć je koniecznie była któ 
potrzeba, bo wieża lada chwila groziła zawaleniem. 
W szystkie okoliczne domy zostały delożowane, ulu 
a żar był tak  straszny, że szyby u okien i mury tyc 
domów okolicznych pękały, a druty telefoniczne, bie 
telegraficzne i przewodniki tram waju elektryczne­
go roztopiły się i pospadały na ziemię. Bruk pa- nsi 
rzył podeszwy bucików, konie stojące przy sikaw­
kach nie mogły u s ta ć  na m iejscu  i rw a ły  się roz­
paczliwie do ucieczki, a belki pękały i waliły je ­
dna za drugą w otchłań ognia.

O lb r z y m i p o ż a r :  130 metrów wysoka w ieża św. Michała 
w  Hamburgu w  chwili, gdy m iała runąć podczas pożaru.

O godzinie 3 minut 7, runęła wieża kościoła 
z ogromnym łoskotem, na szczęście do środka, gdyż* 
inaczej tysiące ofiar by pochłonęła. Na chwilę O' 
gień ustał i tylko dym i proch nad gruzami sifi 
unosił, lecz po chwili wybuchł jeszcze z większj 
siłą, jakby na tryum f dokonanego dzieła. Okrzyk 
grozy i boleści wydarł się z piersi hamburskieg0 
ludu, ich ozdoba i chwała, kościół odwieczny r*}' 
nął na wieki, runął odrazu, jak  bohater, ale zg1' 
nął bezpowrotnie i zasłonił się sam z boleści 
długą chwilę czarnym obłokiem dymu i kurzu.

A tymczasem ogień szedł coraz dalej, niosft0 
śmierć i zniszczenie. Jedynie dzięki temu, że w ia^ 
był słaby, jako też dzięki energicznej akcyi r&' 
tunkowej, udało się zapobiedz rozszerzeniu się 0 
gnia na całe miasto.

W  numerze dzisiejszym zamieszczamy fotog1̂  
fię, przedstaw iającą straszliw ą chwilę runięcia wi
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ży kościoła św. Michała, z którego została jeno 
kupa gruzów i popiołu. Na drugiej illustracyi po- 
dajemy fotografią tego kościoła, jednego z najpię­
kniejszych w Hamburgu, z wieżą wysoką na 135 
metrów, przed pożarem.

Złodziej zabiły przez żandarma.
W  ubiegłym tygodniu przebił w Brzuchowicach 

pod Lwowem żandarm, pełniący służbę, złodzieja, 
który zakradał się do wnętrza pewnej willi.

W ypadek ten, który w całych Brzuchowicach, 
ulubionem obecnie przez Lwowian miejscu klima- 

iry tycznem, wywołał niebywałą sensacyę, miał prze- 
ne, bieg następujący:
ae- W  nocy z wtorku na środę ubiegłego tygodnia 
aa- usiłowało dwóch złodziei dostać się do wnętrza 
w- willi p. Danka. Na gorącym uczynku schwytał ich 
az- pełniący w ową noc służbę żandarm Czulak i obu 
je- przyaresztował. Wówczas jeden z rzezimieszków 

rzucił się na żandarm a i powalił go na ziemię, 
a gdy żandarm się podniósł, usiłował go ugodzić 

: .jakiemś tępem narzędziem. Żandarm Czulak szczę 
śliwie uniknął ciosu, a parując uderzenie rzezi­
mieszka swoim bagnetem, przebił go tak  silnie, iż 
ren na miejscu padł trupem. Zwłoki zabitego zło­
dzieja zostały na miejscu wypadku, złodzieja zaś 
drugiego odstawiono do Lwowa, gdzie w nim po­
licya poznała dobrze sobie znanego Dm ytra P rzy j­
mę, w narzeczu złodziejskiem zwanego „Cyganem“. 
Zawiadomiona o wypadku policya lwowska, wy­
słała do Brzuchowic a jen ta  Gnappa, który rozpo­
znał w zabitym przez żandarm a złodzieju, również 
znanego policyi i wielokrotnie już karanego rz e ­
zimieszka Daniela Hiszczaka, zwanego przez to­
warzyszy zawodowych „Langiem “, z powodu wy­
sokiego wzrostu. Mieszkał on stale w Kleparowie, 
liczył około 50 la t i był żonaty. Pobyt we Lwo­
wie miał zakazany.

W  czwartek rano była na miejscu wypadku 
komisya sądowo-lekarska, a do tego czasu zwłoki 
zabitego leżały w pobliżu willi i z powodu upału 
poczęły się już rozkładać.

Rycina nasza przedstawia zwłoki Hiszczaka,
I przykryte gałęziami wiśniny, leżące na miejscu 

w ypadku. Obok stoi ów żandarm Czulak, który 
w obronie swego życia przebił Hiszczaka, oraz 
ajen t policyi lwowskiej Gnapp, który agnoskował 
zabitego złodzieja.

Nowy nadprokurator państwa we Lwowie.
Kiedy przed kilku tygodniami zmarł starszy 

prokurator państw a we Lwowie śp. Henryk Hay- 
derer, pojawiły się zaraz głosy, iż następcą zmar­
łego na stanowisku starszego prokuratora będzie 
obecny*prezydent sądu obwodowego w Stryju pan 
Alfred Hinze.1 Zapowiedzi te spełniły się w zupeł-

niu studyów prawniczych w rodzinnem mieście 
Lwowie, wstąpił na praktykę do sądu, i pracował 
kolejno we Lwowie, Mikołajowie i Żółkwi. W  r. 
1887 mianowany został zastępcą prokuratora w Sam­
borze, a w trzy la ta  potem powrócił do Lwowa, 
w charakterze zastępcy nadprokuratora państwa. 
W  r. 1893 jako radca sądu kraj. przeniesiony zo­
stał do Stanisławowa na stanowisko prokuratora,

Fot. dla „Nowości Illustrowanych“ Marek Mtinz, Lwów. 
Z ło d z ie j  z a b i t y  p r z e z  ża n d a rm a : Na miejscu wypadku, zwłoki złodzieja Hiszczaka, zabitego przed willą Danka 

w Brzuchowicach przez żandarma. Obok żandarm Czulak (1), który w obronie swego życia przebił Hiszczaka i ajent
policyi lwowskitj Gnapp (2), który

ności,*bo;oto przed kilku^dniami przyniosłyTdepe- 
sze z W iednia wiadomość o zamianowaniu p. Hin- 
zego starszym prokuratorem  państw a we Lwowie.

Nowy nadprokurator. jest człowiekiem w sile 
wieku, urodził się bowiem w r. 1848. Po ukończe-

zabitego rzezimieszka agnoskował.

skąd w r. 1897 powołano go na prezydenta sądu 
obwodowego w Stryju. Na stanowisku tem pozo­
staw ał aż do* ostatnich dni.

P. A lfred^Hinze potrafił sobie swą wiedzą fa­
chową, swem obejściem ogromnie uprzejmem^ij za-

r Zdjęcie zakładu fot. T. Bahrynowicza ze Lwowa.
N o w y  n a d p r o k u r a to r  p a ń s t w a  w e  L w o w ie :  Grupa urzędników sądowych w  Stryju ze swym dotychczasowym prezydentem Alfredem Hinzem (X), który został mianowany

nadprokuratorem państwa we Lwowie.
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letam i ch a rak te ru  zjednać zawsze i wszędzie, gdzie 
jako  urzędnik  przebywał, miłość i zaufanie ogólne 
zw łaszcza u swych podwładnych. T o te ż  i obecnie 
urzędnicy sądowi w Stry ju , szczerze zasm ucili się

Ustąpienie dwu dyrek torów  szkół lw o w sk ich : Dr. 
Teofil Gerstman, dyr. I szkoły realnej we Lwowie, usuwający 

się po 42 latach pracy pedagogicznej w zacisze domowe.

wiadom ością o tem, że ich szef przenosi się do 
Lwowa. W yrazem  tego żalu było uroczyste poże­
gnanie, w jakiem  wzięli udział w szyscy urzędnicy  
sądu stry jsk iego . Na pam iątkę  tego pożegnania u- 
czestnicy odfotografow ali się w spólnie, a zdjęcie 
zrobił zaproszony w tym  celu ze L w ow a k ierow nik  
zakładu fot. firmy T. B ahrynow icza, p. S tetkiew icz. 
R eprodukcyę tego zdjęcia zam ieszczam y w dzisie j­
szym num erze.

Ustąpienie dwu dyrektorów szkół lwowskich.
Rów nocześnie z cz teru  poniżej w ym ieniony­

mi profesoram i szkół średnich  we Lw ow ie u s tą ­
pili w tych  dniach ze stanow iska dyrek torów  pp.: 
d r Teofil G erstm an, d y rek to r I-szej szkoły rea lnej 
we Lw ow ie i d r K aro l P ete lenz , d y rek to r IV -go 
gimnazyum.

D r. Teofil Gerstman urodził się w r. 1813 
w Grabiu pow. jasielskiego, do szkół średnich i na 
uniw ersytet uczęszczał we Lwowie. Już  jako słu­
chacz I I  roku filozofii rozpoczął żmudny zawód nau ­
czycielski, jako suplent gimnazyum akademickiego. 
Po ukończeniu studyów i uzyskaniu stopnia do 
która filozofii, został mianowany rzeczywistym nau­
czycielem szkoły realnej we Lwowie i był już 
w r. 1872 przez jakiś czas prowizorycznym kie 
równikiem tej szkoły i jej filii. Pracował też ja k o  
profesor w gimnazyum niemieckiem. W r. 1889 
został mianowany dyrektorem szkoły realnej i sta 
nowisko to zajmował aż do końca bieżącego roku 
szkolnego. Kierował tedy przez lat 17 tym zakła 
dem.

Przez pełnych lat 29, t j. od 1873 do 1880 
a następnie od 1880 do 1905 zasiadał w radzie 
miasta Lwowa, gdzie będąc członkiem sekcyi szkol­

nej i delegatem  do R ady  szkolnej k rajow ej przez 
trzy  kadencye, dał się poznać, jako znakom ity 
znaw ca stosunków  szkolnych. N ależał też  do Tow.

U s tą p ie n ie  d w u  d y r e k to r ó w  s z k ó ł  lw o w s k ic h :
Przechodzący na emeryturę dr. Karol Petelenz, dyrektor IV  
gimnazyum we Lwowie, który zak łada  gimnazyum prywatne 
imienia Adama Mickiewicza. (Fot. „Kordyan“ , Lwów).

Zdjęcie zakładu fotografa nadw. N. Lissy we Lwowie. 
Zasłużeni pedagogow ie: Ustępujący z gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie profesorowie dr. Ludwik Kubala (1), Józef Czernecki (2), W iktor Kłak (3) i dr. Konstanty

Łuczakowski (4). W  środku obecny dyrektor zakładu poseł dr. Franciszek Tomaszewski (5).
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pedagogicznego i przez 25 la t  był jego w icepreze­
sem. W spólnie z d r Józefem  Żulińskim  w prow a­
dził w życie in sty tucyę  kolonii w akacyjnych. W  ro ­
ku  poprzednim  zorganizow ał pam iętną w ycieczkę 
młodzieży szkół średnich  do Rzymu. Z a zasługi 
około budzenia ducha relig ijnego  w śród młodzieży, 
otrzym ał od papieża P iu sa  X  o rder „pro ecclesia 
e t pontifice44. Obecnie, spędziwszy pełnych 42 la t

Tydzień opery lw ow skiej w K rakow ie: Czesław 
Zaremba.

na  ciężkiej p racy  pedagogicznej, usuw a się w za­
cisze życia domowego.

P r  K aro l P etelenz, u stępu jący  d y rek to r IV  gi 
mnazyum we Lwowie, urodził się w 1847 r. w S ta- 
n isłarczyku, a ukończyw szy we Lw ow ie szkoły ś re ­
dnie i w ydział filozoficzny un iw ersy te tu  lw ow skie­
go, studyu jąc  nauk i k lasyczne i now szą lite ra tu rę , 
został m ianow any zastępcą  nauczyciela w g im na­
zyum w Suczaw ie; w tym samym ch arak te rze  p ra ­
cował w gim nazyum  F ran c iszk a  Józefa  we L w o­
wie, następn ie  jako  rzeczyw isty  nauczyciel w g i­

m nazyum  w Ja ś le , oraz w gim nazyum  św. Ja c k a  
w K rakow ie. W  tym  czasie (1878) otrzym ał s to ­
pień d ra  filozofii i hab ilitow ał się, jako  docent ję ­
zyka i lite ra tu ry  niem ieckiej n a  un iw ersytecie J a ­
giellońskim  w K rakow ie. Od r. 1884 je s t  człon­
kiem komisyi d la h istory i lite ra tu ry  i ośw iaty 
w Polsce w k rakow sk iej A kadem ii U m iejętności. 
Po k ilku  la tach  w rócił do szkół średn ich  i został 
w r. 1880 dyrek torem  gim nazyum  w Sanoku. Z S a ­
noka przeniósł się do S try ja , gdzie od r. 1881 do 
1904 był dyrek torem  tam tejszego  gim nazyum . 
W  czasie pobytu w S try ju  doprow adził do sku tku  
bardzo doniosłe dzieło, a mianowicie utw orzenie 
bursy  dla ubogich uczniów -Polaków  gim nazyum . 
M iejsc w tej bursie (im. A dam a M ickiew icza) je s t 
47. B ursa  posiada obecnie, oprócz bardzo pięknego 
budynku, przeszło 37 tysięcy  koron w funduszu 
zakładowym . Od 1904 do dziś był d r Pete lenz  dy­
rek torem  gim nazyum  IV  we Lwowie.

N azw isko d r P ete lenza  znane je s t rów nież w li­
te ra tu rze , jako  au to ra  szeregu w ybornych rozpraw  
naukow ych i literackich . T u  należą np. „A lbrechta 
v. H aller B edeu tung  fu r das Aufkom m en einer 
neuen besseren Z eit in der deutschen D ich tk u n s tu, 
„K onrads v. W iirzburg  L eben  und B edeu tungu, 
„K ilka uw ag o znaczeniu  i nauce języka  niem ie­
ckiego w gim nazyum 14, „R efera t o nauce języka 
niem ieckiego44, dalej sporo artykułów  w czasopi 
sm ach naukow ych, lite rack ich  i pedagogicznych

U stępując obecnie po przeszło 30 letn iej pracy 
w zawodzie ze stanow iska  d y rek to ra  gimnazyum. 
nie usuw a się bynajm niej od pracy  pedagogicznej, 
od służby obyw atelskiej. D r P etelenz zak łada  mia­
nowicie we Lw ow ie pryw atne gim nazyum  im. A 
dam a M ickiewicza, k tó re  będzie pod każdym  w zglę­
dem wzorowo urządzone. P racy  d ra  P e te len za  na 
nowem stanow isku życzyć należy ja k  n a jp ięk n ie j­
szych i najpom yślniejszych wyników.

Zasłużeni pedagogowie.
W  ubiegłym  tygodniu ro zsta ła  się młodzież 

i grono nauczycielskie gim nazyum  F ran c iszk a  J ó ­
zefa we Lwowie z czteru  w ieloletnim i profesoram i 
tego zakładu, w ielce zasłużonym i pedagogam i, k tó ­
rzy po w ysłużeniu sw ych la t usuw ają  się z p o s te ­
runku  pracy  zawodowej w zacisze życia domowe­
go. Profesoram i tym i są pp.: d r L udw ik  K ubala, 
Józef C zernecki, W ik to r K łak  i d r K onstan ty  Łu- 
czakowski.

N ajpow szechniej znane je s t nazw isko p ie rw ­
szego z nich, prof. d r K ubali, k tó ry  w sław ił się 
w lite ra tu rze  i nauce polskiej swymi znakom itym i 
„Szkicam i h isto rycznym i^  U rodzony w r. 1838 
w K am ienicy w Galicyi, ukończył gimnazyum św.

A nny w K rakow ie, a n a  un iw ersy te t uczęszczał we 
W iedniu  i K rakow ie, gdzie też  uzyskał stopień 
doktora  filozofii. W  r. 1863 w ziął czynny udział 
w w alce o niepodległość narodu  i z ram ien ia  R zą­
du Narodow ego organizow ał G alicyę. Z a udział 
w pow staniu dostał się do w ięzienia, po uw olnie­
niu  zaś o trzym ał z w ielkim i trudnościam i posadę 
sup len ta  przy gim nazyum  F ran c iszk a  Jó zefa  we

Tydzień opery lw ow skiej w K rakow ie: Wanda 
Hendrychówna.

Lwowie, gdzie też  z jednoroczną p rzerw ą pełnił 
obowiązki profesora  h isto ry i i p ropedeutyki filozo­
fii aż  po dziś dzień, t. j. pełnych trzydzieści 
ośm la t.

Z asługi prof. K ubali około n auk i polskiej u- 
w ieńczyła k rakow ska A kadem ia um iejętności, m ia­
nu jąc  go swym członkiem  korespondentem , a w r. 
1903 czynnym  członkiem. N ajw yższe to uznanie 
d la uczonego polskiego należało  się d r K ubali 
w pierw szej lin ii za jego przepiękne „Szkice h i­
s to ry c z n e j  dzieło dwutomowe, n a  którem  głów nie 
oparł się S ienkiew icz, pisząc „Ogniem  i m ieczem u. 
Prof. K ubala, to mąż n ieskazite lnego  ch arak te ru , 
praw y obyw atel k ra ju , jeden  z najlepszych  synów 
Ojczyzny.

B ardzo sym patyczną je s t rów nież postać prof. 
Jó zefa  Czerneckiego. U stępu je  po 36 la tach  pracy 
zawodowej. B ra ł udział w pow staniu styczniowem , 
potem służył w w ojsku austryackiem , a  dopiero na- 
koniec poświęcił się zawodowi pedagogicznem u, j a ­
ko nauczyciel języ k a  niem ieckiego i kaligrafii. W y ­
chow anek i uczeń gim nazyum  brzeżańskiego, po­
święcił tem u gim nazyum  z okazyi s tu lec ia  p iękną 
monografię. Od szeregu la t  je s t gorliwym  człon­
kiem Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych. Z in i­
cyatyw y jego pow stała przy tem  Tow arzystw ie fun- 
dacya im. Adam a M ickiew icza, przeznaczona dla 
wdów i sieró t po nauczycielach  szkół średnich. 
Z drobnych, centow ych składek, zb ieranych przez 
prof. C zerneckiego przy każdej sposobności, urósł 
fundusz kilkudziesięciotysięczny. Dziełem tem  może 
się prof. C zernecki słusznie chlubić.

Prof. W ik to r K łak, ustępujący  rów nocześnie, 
ma za sobą pełnych 34 la t ciężkiej a chlubnej p ra ­
cy nauczycielskiej w gim nazyach w Tarnopolu, 
w Złoczowie i o statn io  w gim nazyum  F ra n c isz k a  
Józefa  we Lwowie. Ja k o  profesor filologii k lasy ­
cznej, szczególniej gorliw ie zajm ow ał się życiem 
i dziełam i K orneliusza N eposa i w ydał do nich 
k ilka znakom itych kom entarzy.

Dr. K onstan ty  Ł uczakow ski, uczeń gim nazyum  
w B rzeżanach, po ukończeniu filozofii p racow ał 
przez szereg  la t  w gim nazyum  brzeżańskiem , po 
tem został przeniesiony do gim nazyum  F ran c iszk a  
Józefa  we Lwowie, gdzie uczył filologii klasycznej. 
Nadto był w k ilku  g im nazyach nauczycielem  ję ­
zyka ruskiego.

W  num erze dzisiejszym  zam ieszczam y grupę 
prcfesorów  gim nazyum  F ra n c isz k a  Józefa  z d y re ­
ktorem  posłem dr Tom aszew skim , oraz czteru  u 
stępującym i profesoram i.^ jarmarku krajowego w e Lwowier^Pawilon „Eleuteryi41 na placu jarmarku krajowego we Lwowie; przy stole prezes

lwowskiej ‘„EIeuteryi“ Włodzimierz Tepa (X).

T U K U L '
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Z jarmarku krajowego we Lwowie,
Urządzony na placu powystawowym we* L w o­

wie ja rm ark  wyrobów krajow ych w ciągu bieżą­
cego tygodnia zostanie zam knięty. Poświęciliśmy 
mu w jednym  z poprzednich numerów ogólny opis 
dziś tedy uzupełnimy go tylko kilku szczegółami’ 
na osobną wzmiankę zasługującymi.

W  pierwszej linii zasługuje na to pawilon pp. 
A leksandra i Jakóba Lewickich, młodych, zdol­
nych i wykształconych fachowo przemysłowców, 
którzy objąwszy przed kilku laty  znany powszech­
nie magazyn porcelany i szkła pod firmą „K azi­
mierz L ew icki“, magazyn ten rozszerzyli i posta­
wili na europejskiej stopie. Założyli ponadto fa-

Z pawilonów z artykułam i spożywczemi, n a j ­
sym patyczniejszą je s t gospoda „Eleuteryi*1. Z bu­
dowana z nam iotów w ojskowych, udzielonych u- 
przejm ie przez genera ła  kom enderującego p. Bru- 
derm ana, pomieścić może k ilkadziesiąt osób, żą­
dnych kw aśnego i słodkiego mleka, bezalkoholo­
wego w ina „C eres“, takiegoż szam pana „ T u ru l“ 
i innych „e leu terycznych“ napojów.

Tydzień opery lwowskiej w Krakowie.
Tydzień ubiegły rozpoczęto W agnerow skim  

..Lohengrinem “. Chociaż produkcyi tej niezdołano 
dostatecznie przygotować, to jed n ak  dała ona k il­
ka pięknych momentów krakow skim  wagneryanom ,

tytułow ą śpiew ał p. M alawski, w yw iązując się z za­
dania ku chwale, zarówno dla swych zdolności 
śpiewaczych, ja k  i aktorskich . P artn eram i byli pp.: 
Ludw ig, a r ty s ta  um iejący drobną naw et partyą, 
zain teresow ać słuchacza, tudzież p. Paszkow ski. P ar- 
tye kobiece odśpiewały p. H endrichów na tudzież 
p. M okrzycka. P. H endrich  (obok je j podobizna) 
znalazła w party i L oty  pole do popisu d la swego 
pięknego, o m etalicznem  brzmieniu, niosącego gło­
su, którym  dzięki dobrej szkole w łada — mimo kró ­
tk ie j p rak tyk i scenicznej — swobodnie, um iejąc n a ­
dać mu odpowiednie zabarw ienia, a w m iarę po­
trzeby i siłę. Głos młodocianej a rty s tk i posiada 
nadto gładkość, tudzież czystość dźwięku, św iad­
czącą o w ybitnej m uzykalności. Poza śpiew acką

Z jarm arku.krajowego w e L w ow ie: Fot. M. Miinz, Lwów.
Pawilon Fabryki cukrów i herbatników T. HMingera. Pawilon Jakóba Aleksandra Lewickich : wewnątrz malują robotnicy na porcelanie.

brykę m alow ania na  porcelanie. W  paw ilonie ich 
na ja rm ark u  znajduje  się bardzo okazała, gusto­
wnie urządzona w ystaw a, najbardziej jed n ak  in te ­
resującym  tam  je s t w idok robotników, k tórzy  w o- 
czach zw iedzającej publiczności m alują ręcznie 
porcelanę.

Z innych pawilonów w arto wspomnieć o paw i­
lonie p. Tadeusza Hoflingera, rów nież młodego 
przemysłowca, k tóry  we Lwowie ma bardzo dużą 
i doskonale się rozw ijającą fab rykę cukrów  i h e r ­
batników.

Nakoniec wspomnieć w arto  o w ystaw ie zak ła ­
du artystycznego  dla lak ie rn ic tw a  szyldów, traw ie- 
nia szyb, ry tow nictw a i m alow ania p. L eona Appla. 
Z akład p. Appla, fachow ca za g ran icą  w ykształ­
conego, istn ieje  we Lw ow ie od la t k ilkunastu .

dzięki p. K asprow iczow ej, niezrów nanej O rtrudzie, 
p. Mosoczemu, popraw nem u w party i k ró la  i p. L u ­
dwigowi, śpiew ającem u z powodzeniem T elram unda 
oraz p. Paszkowskiem u, wybornemu heroldowi. 
P . M uszyński zasłużył na  uznanie za dobre chęci, 
k tó re  pozwolą mu niew ątpliw ie dać postać Lohen- 
g rin a  doskonalszą, przy najbliższej sposobności. 
E lsę  śpiew ała popraw nie p. Colignon-Szym ańska.

Nowością obudzającą w ielkie zain teresow anie 
by ła  opera M asseneta „ W e rth e r“ przygotow ana 
i w ystaw iona bardzo s tarann ie .

Dzieło to ujm uje w ytw ornością i wdziękiem 
formy, tudzież robotą techniczną, pełną pięknych 
zwrotów harm onicznych i m elodyjnych, dających 
słuchaczowi w ielką sumę artystycznych  w rażeń 
i wiele chwil mile spędzonych w tea trze . P a rty ę

stroną  party i, u jm uje a r ty s tk a  audytoryum  dziew ­
częcym wdziękiem postaci — postaci pełnej praw dy 
i świeżości. P. M okrzycka, jako  Zosia była hożem
d ziew czątk iem , śp iew  a ją c e m  z  a rty s ty c z n ą  miarą.

W  „P ajacach", k tó re  powtórzono, zw rócił b a ­
czniejszą uwagę p. Zarem ba. Młody, obiecujący 
śpiew ak wnosi na scenę wiele przymiotów pozwa-

Z jarm arku k r a j o w e g o  w e L w ow ie: Wystawa zakładu 
Leona Appla. (Fot. dla „Nowości Illustr.w Marek Miinz).

ła jących  w różyć mu piękną przyszłość arty styczną , 
bo zdrowy, piękny m ateryał głosowy, zad a tk i n ie ­
przeciętnych zdolności ak torsk ich , zapał a r ty s ty ­
czny i dzielną m ęską postawę. Młody śpiewak, ja k ­
kolw iek staw ia  pierw sze kroki na  scenie, ta  s ta ję  
na niej już pewnie i silnie. Po zdobyciu p rak tyk i

Bandytyzm w  K rakowie: Sklep Aratena na Stola.skiej w Krakowie, zaraz po napadzie, kiedy zapuszczono żaluzye, scenicznej po obyciu się Z w arunkam i sceny 
a gawiedź rozpytywała się o szczei Oły tajemniczego zamachu. (Do art. na str. 20). i jej perspektyw y, będzie Z p. Zarem by tęg i Uf"

ty s ta  — wrs. — A 1
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R ożdiestw ieński przed sadem: Admirał Rożdiestwieński (X) przed sądem wojennym w Kronsztadzie wygłasza swoją
obronę, będącą raczej samooskarżeniem.

Rożdiestwieński przed sądem.
P rzed  sądem wojennym  w K ronsztadzie roz­

gryw ał się od 7 do 10 bm. proces adm irała  Roż- 
diestw ieńskiego, oskarżonego o oddanie w bitw ie 
pod Czuszimą torpedow ca „Biedowy" praw ie bez 
oporu Japończykom . Oprócz naczelnego wodza od­
danych zostało pod sąd k ilku oficerów, rów nież
0 niespełnienie żołnierskiej powinności oskarżo­
nych. A dm irał R ożdiestw ieński nie miał obrońcy, 
a  w mowie swej, zam iast się uniew innić, oskarżył 
się sam, tw ierdząc, że on jeden  w inien je s t k lę ­
ski czuszim skiej; prosił też sąd, aby ty lko jego 
samego jak  najsurow iej ukarano. Sąd wojenny, 
zważywszy łagodzące okoliczności, między innym i
1 to, że R ożdiestw ieński ciężko ranny  i silną  m a­
jąc  gorączkę, nie mógł należycie spełnić swego obo­
wiązku, w ydał w yrok uw aln iający  nieszczęśliw ego 
adm irała  od winy i kary . C zterech natom iast ofi­
cerów, k tó rzy  świadomie i dobrowolnie, przy zdro­
w ych zm ysłach, poddali się Japończykom , skazano 
na karę  śm ierci przez rozstrzelan ie. Polecono ich 
jednakże  łasce m onarszej. W edług doniesień pism 
rosy jsk ich , wszyscy praw dopodobnie zostaną u ła ­
skaw ieni i zostaw ieni na w o ln o śc i, z u tra tą  jedy­
nie ran g i m arynarsk ie j.

Zam ieszczona obok illu stracy a  przedstaw ia chw i­
lę z procesu, kiedy adm ira ł R ożdiestw ieński, w y­
g łasza  sw oją obronę, będącą raczej sam ooskarże­
niem.

„Mateczka“.
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

Napisał Bronisław Mazowiecki.
1 5  (Cięg dalszy).

R adziła s ta ra  klucznica, jak  mogła, lecząc cho­
rą  pan ią  środkam i domowemi.

D ziedziczka jed n ak  spędziła w łóżku cały ty ­
dzień bez przerw y, zanim  się je j polepszyło.

K ilk ak ro tn ie  w ciągu tego czasu prosiła, by 
jej synów przyprowadzono na chwilę. Ale mimo 
usilnych su tia n  T ekluni w tej m ierze, nie mogło 
się s tać  an i razu  zadość je j życzeniom.

Dziedzic za  rad ą  F elicy i zabronił surowo.
Z resz tą  daw na k lucznica znowu te raz  głosu ża ­

dnego nie m iała w domu, w którym  z powrotem 
rządy  objęła ręk ą  energ iczną try u m fa jąca  F e- 
licya.

Czuła się w łaśn ie  dziedziczka znacznie lepiej 
i w sta ła  z łóżka. N ik t o tem  nie wiedział we dwo­
rze, naw et T eklunia , k tó ra  w yjechała  niby to w in ­
te resach  w łasnych, a  pokryjom u postanow iła zała­
tw ić w ażną spraw ę swojej pani.

M iała s ta ru szk a  dalekich  krew nych, Chocim- 
skich, k tórym  niegdyś pocichu pomagała. Dziś lu ­
dzie ci dorobili się małego m ająteczku, siedzieli 
sobie n a  fo lw arku o cztery  mile drogi od dóbr p a ­
n a  K. i byli ta k  zobow iązani swojej daw nej do­
brodziejce, że n iejednokro tn ie  wspominali, iż chę­
tn ie  ofiarowaliby u siebie dożyw otni kącik  Tekluni.

W praw dzie obecnie we dworze pana  E dw arda  
stosunki zm ieniły się do tego stopnia, iż kluczni­
ca, k tó ra  do n iedaw na naw et nie przeczuw ała, by 
przed śm iercią sw oją m ogła opuścić S... i tu łać się 
po cudzych k ątach , zaczęła te raz  zastanaw iać się 
nad  propozycyą swoich dobrych przyjaciół, czy 
w łaśnie rychło  nie zajdzie po trzeba skorzystan ia  
z niej na  starość.

Jednakow oż w zacnem  je j sercu pow stała pod 
wpływem ostatn ich  dni myśl now a, sz lachetna 
myśl.

— M nie stąd  nie w yrzucą — pom yślała sobie — 
nie ośmielą się... A któż dziedzica w ypiastow ał, 
ja k  nie ja... Mam tedy praw o pozostać we dworze 
n a  łaskaw ym  chlebie do śmierci... Z resz tą  łaski 
n ie chciałam , gospodarstw em  się zajm owałam  i mo­
głam  długie la ta  jeszcze z Bożą pomocą pracow ać, 
gdyby nie ten  zły duch w habicie. Ale chyba że 
je j panow ania też nie długo tutaj... W reszcie, jak  
tam  będzie, ta k  będzie, o mnie mniejsza... Do oczu 
s tan ę  E dw ardow i i kiedyby zaszła potrzeba, przy­
pomnę, że nie m iałby sum ienia mni© stąd  w yrzu­
cać na s ta re  lata.... A le m oja biedna pani dłużej 
tu ta j siedzieć nie może, to nie sposób... Po jadę do 
Chocimskich, poproszę, żeby zam iast mnie, przyjęli 
ją  do siebie tymczasem... Namówię ją , żeby się 
z mężem procesow ała i m usi E dw ard  daw ać jej 
tta utrzym anie, skoro ona przy nim, wobec tej 
b iedźm y, m ieszkać n ie może...

Skoro zatem  przekonała  się T eklunia, iż s tan

pani Edw ardow ej nie w ym aga już jej obecności 
przy łóżku chorej, zdecydow ała się na jeden dzień 
w yjechać i udała  się w łaśnie w tej spraw ie do 
Chocimskich.

Pod je j n iebytność w domu w stała  dziedziczka 
i w yszła z pokoju klucznicy, gdzie tydzień przeleżała.

Nie dziw, że pierw sze kroki skierow ała do po­
koju  swych dzieci.

B yła godzina w ieczorna. W ięc chłopcy już spali 
obaj. Nie zauw ażona przez nikogo na  kory tarzu , 
w sunęła się m atka na  palcach do ich pokoju i po 
kolei na  czółkach obu synków położyła cichy po­
całunek miłości m acierzyńskiej.

D ługą chwilę jeszcze przy mdłych blaskach 
nocnej lam pki p a trza ła  od drzwi, ja k  w obraz, na 
śpiące spokojnie tw arzyczki swych dzieci, że się 
zdaw ać mogło, iż p ragn ie  nasycić  oczy widokiem, 
k tórego je j skąpiono i którego gotowa zostać ry ­
chło pozbawiona zupełnie.

W yszedłszy na ku ry ta rz , p rzystanę ła  nadsłu ­
chując i zastanaw iała  się, dokąd m a się udać n a ­
stępnie. N iezdecydow ana, w raca ła  już  do pokoju 
klucznicy, gdy wtem do uszu je j doleciał głos m ę­
ża... Rozm awiał z kimś niezbyt głośno, przyczem  
słów nie mogła rozróżnić — ale gdzie?

Poszła za tym  głosem i ledwie k ilk a  uczyniła 
kroków, przystanęła  znowu.

T eraz była pewną, że E d w ard  je s t  w łazience.
Bez nam ysłu rzuciła  się ku drzwiom i o tw arła  

je  gwałtownie.
Z piersi jej w ydarł się k rzyk  bolesny.
Z łam ana, krokiem  chwiejnym  powlokła się z po­

w rotem  do pokoju Tekluni, a za n ią  z łazienki 
przez drzwi o tw arte  zabrzm iał głos F elicy i:

— Pójdź siostro tu ta j, pójdź... obmyj się z m y­
śli grzesznych... Po trzebny tobie Jordan... Dobrze 
ci kąpiel zrobi d la c ia ła  i dla duszy...

D ziedziczka nie słuchała, drzwi za sobą z a trz a ­
snąw szy. L ecz nie w ybuchnęła płaczem, znalazłszy 
się sam na sam w czterech ścianach pokoiku k lu ­
cznicy. Z energ ią  niezw ykłą, jakkolw iek  bezsilna 
jeszcze po chorobie, zab ra ła  się do pośpiesznego 
pakow ania swych rzeczy. O działa się ciepło, a  do 
zaw in ią tka  podręcznego k ład ła  ty lko co na jn iezb ę­
dniejsze. P rzygotow ania je j nie trw ały  dłużej nad 
dw adzieścia m inut, poczem nie zw ażając na  c ie ­
mności nocne, w ybiegła zam atulona z tobołkiem 
w ręku  z w łasnego dworu na  dziedziniec.

Psy ją  poznały i nie szczekając, łasiły  się 
u nóg pani, lecz ona pogłaskaw szy je  kolejno, n a ­
kaza ła  zostać w podwórzu, a  sam a opuściła w rota  
dw orskiego obejścia i drżąc z zimna, szła przed 
siebie, świeżym śniegiem  zasypaną a le ją .

U szła może dwieście kroków , gdy od lasu  
w stronę  dworu jad ąc  ciężko zaśnieżoną drogą, 
zbliżył się powóz. U sunęła się n a  bok, p rzeczeka­
ła, a gdy się ty lko z n ią  zrów nał, k rzyknęła :

—  Tekluniu!
P rze rażo n a  T eklunia , k tó ra  natychm iast głos 

pani poznała, w ychyliła  się z powozu, a  w oźnica 
p rzystanął...

— Jezu s  M arya! Co też  pan iusia  robi...

—- Cicho, T ekluniu  moja, cicho... Pow iedz mi 
tylko, czy mogę do nich jechać...

— Owszem, o tw artem i rękom a przyjm ą, cze­
kają.:. Ale czemuż ta k  gw ałtem  po nocy... Co się 
stało...

P rzez  ten  czas pani E dw ardow a w siadła do po­
wozu, gdzie T ek la  rob iła  je j m iejsce.

Namowy i persw azye nie pomogły. T eklunia  
m usiała w rócić sam a do domu od w rót dworskiego 
dziedzińca, dokąd ją  podwieziono, poczem dziedzi­
czka kaza ła  naw rócić i jechać tam, skąd  powóz 
w łaśnie przyjeżdżał.

W praw dzie k lucznica obaw iała się puszczać 
panią  sam ą w nocną podróż i n ap ie ra ła  się od­
wieźć ją  na m iejsce, ale dziedziczka uprosiła  ją, 
by ze w zględu na dzieci, n ie w ydalała się z do­
mu. Również furm an narzekał, że naraz  przez po­
południe napadało ju ż  ty le  śniegu, iż trudno  mu 
będzie kołam i dojechać, a nie zbawiłoby dużo cza­
su zm ienić w s ta jn i konie i zaprządz do sami. Ale 
dziedziczka pod żadnym  w arunkiem  nie pozwoliła 
w racać na  dziedziniec i nagliła , ja k  gdyby jak ie  
złe przeczucie kazało je j uciekać z domu co ry ­
chlej.

Jechano  praw ie noga za nogą, bo już konie 
były zmęczone, a śnieg padając bez przerw y na- 
w alnie, jeszcze u tru d n ia ł drogę ciężkiem u po ja­
zdowi.

Jeszcze ani pół godziny drogi nie. u jechali, 
gdy z ty łu  za nim i rozległy się ostre  dzwonki 
sanek.

F u rm an  B łażej obejrzał się z kozła, a już  s a ­
nie zrów nały się z ich  powozem.

— Stój! -  h ukną ł ogrodniczek W osinek, k tóry 
niem i powoził. T

Z aniepokojona pan i E dw ardow a, w ychyliła się
i poznała sanie dworskie.

■; — Pogoń za m ną — pomyślała.
A le W osinek zaczął zaraz tłóm aczyć, że k lu ­

cznica T ek lu n ia  p rzysłała  d la pani sanie, żeby 
droga by ła  lżejsza, bo przy powozie straszn ie  zm ę­
czyłyby się konie, k tóre  i ta k  dziś zrobiły k i l­
k a  mil.

To uspokoiło dziedziczkę. P rzesiad ła  się n a ty ch ­
m iast z powozu do sanek. B łażej naw rócił w s tro ­
nę dworu, a  W osinek zaciąw szy konie, pognał, ja k  
w ia tr  przed siebie.

—  Poczciw a T ek lun ia  —  szep ta ła  do siebie 
podróżna, odczuw ając znaczną różn icę w jeździe 
saniam i —  byłabym  powozem w lokła się, Bóg wie, 
ja k  długo.

Noc była ciemna, że oczy wykol. Śnieg ani na 
chwilę n ie p rzestaw ał sypać. A le W osinek  m usiał 
znać drogę wybornie, skoro bez przerw y pędzili 
gładko przed siebie, jak b y  w biały dzień.

W tem  sanie stanęły  przed jak im ś domem.
— W ięc to już tu ta j ? — spytała^ rozglądając 

się wśród ciemności.
W  tej chwili zam ieć śn ieżna była ta k  gw ałto ­

wna, p ła ty  białe w iru jąc  z w iatrem , zasypyw ały 
oczy ta k  gęsto, że nie sposób było nic przed sobą 
rozeznać an i n a  krok. (C. d. n.)
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Robotnicy cukrowniani z Królestwa 
w

(Do illustracyi na str. 2).
W  roku bieżącym wśród setek wycieczek, j a ­

kie ze w szystkich stron ziem polskich przybyw ały 
do Krakow a, zauważyliśmy bardzo znaczny przy­
rost z K rólestw a Polskiego. Świadczy to wymo­
wnie o braciach naszych z za kordonu, że nie 
zasklepili się w walce, jak ą  im obecnie toczyć 
przyszło, ale, że w alkę tę  prowadzą, uśw iadam ia­
jąc  się coraz bardziej w k ierunku narodowym.

W  ubiegłym tygodniu przybyła do K rakow a 
wycieczka robotników cukrow nianych ze Szreniaw y 
w gubernii kieleckiej. W ycieczkę prow adził urzę­
dnik cukrow ni p. Poczobut, k tó ry  od szeregu la t 
zajm uje się organizowaniem  w ycieczek z K ielec­
kiego do grodu Jagiellonów . A kadem ickie Koło 
Tow. „Szkoły lud .u wydelegowało jednego ze swych 
członków, k tóry  wycieczce służył za przew odnika, 
oprowadzał i objaśniał robotnikom  w szystkie pa­
m iątki itd. W ycieczka zabaw iła w K rakow ie trzy  
dni. Na załączonej dziś illustracy i podajem y fo­
tografię uczestników  wycieczki z p. Poczobutem  
w pośrodku.

W bocheńskiem gnieżdzie.
(Do illustracyj na stronie 9).

Sokół w G alicyi rozw inął w ostatn ich  czasach 
pochwały godną, energiczną działalność, aby ideę 
sokolą krzew ić wśród pań naszych, aby je  p rzy j­
mować do g rona członków. N atu ra ln ie , Sokół mnsi 
sobie sam przyszłe druhinie w ykształcić, dlatego 
to we w szystkich praw ie gniazdach zajęto  się g o r­
liwie urządzaniem  ćwiczeń dla m łodych panienek, 
z k tórych kiedyś w yrosną dzielne sokolice.

W zorem  innych gniazd, w ziął się do te j p racy 
i sokół w Bochni, a rezu lta ty , jak ie  osiągnął, 
św iadczą najlepiej, że nasze dziew czątka chętnie 
g a rn ą  się pod skrzydła  sokole, że idea sokola, 
żywy w ich serduszkach znajdu je  oddźwięk.

J a k  corocznie, urządził sokół bocheński i w u- 
biegłym tygodniu festyn  na  dochód w łasnego g n ia ­
zda. W  uroczym  parku  sokolim zebra ła  się liczna 
publiczność, zw abiona głównie zapow iedzią popisu 
uczenie Sokoła. To też cały ogród zaroił się, gdy 
usłyszano m arsza sokolego, przy dźw iękach którego 
zastęp żeński, złożony z sam ych m łodziutkich p a ­
nienek, w yruszył na  boisko. Po re j u ozdobnym 
nastąp iły  ćw iczenia laskam i, a na  zakończenie 
k ilka  obrazowych piram id, prześlicznie pom yśla­
nych i ułożonych przez nauczyciela ćwiczeń ucze­
nie, a w ykonanych prześlicznie przez młode soko­
lice. Illu stracy a  nasza, ja k ą  dziś zamieszczamy, 
p rzedstaw ia jednę z tak ich  piram id; w arto  się jej 
przyjrzeć, bo przykuw a oczy harm onią  i iście so­
kolą  spraw nością.

Bandytyzm w Krakowie.
(Do illustracyi na str. 18).

P rzed  tygodniem  publiczność k rakow ską zelek­
tryzow ała wiadomość, że zdarzył się i w naszem  
mieście niespodziew anie w ypadek, zupełnie podobny 
do codziennych, n ieste ty , zdarzeń na  b ruku  w ar­
szawskim.

B ył to pierw szy w ypadek bandytyzm u w K ra ­
kowie, a zajście w szczegółach przypom ina metodę 
napadów  i zamachów, spełn ianych  co k rok  przez 
bandytów  w Królestw ie.

Oto przebieg niezw ykłego u nas zdarzenia, k tó re  
ty le sensacyi obudziło wszędzie. 
i* P . Izaak  A raten , w łaściciel handlu  farb  i ma- 
teryałów  przy ul. S to larsk iej 1. 11, przyszedł do 
sklepu o godz. 3 po południu. S ub jek ta  odpraw ił 
n a  obiad i pozostał sam. W  chw ilę później wszedł 
do sklepu m ężczyzna w czapce „ ro sy jsk ie ju na 
głowie, z kobietą, u b ran ą  po w ie jska , i zażądał 
k redy  szlamowej, znajdu jącej się w przylegającym  
do sklepu małym m agazynie.

P . A ra ten  przypom niał sobie, że ów m ężczyzna 
był u niego w sklepie przed kilku  dniam i i rzucił 
p a rę  śm iałych w yrażeń z powodu toczącej się w ła­
śnie w tedy rozpraw y W alentego  Z iacha. Jak b y  
przeczuw ając grożące sobie niebezpieczeństw o, n ie 
chciał iść do m agazynu i odpowiedział, że kredy  
niema.

—  To daj nam  pan  szarego mydła!...
Mydło znajdow ało się bliżej, tuż  przy drzw iach 

m agazynu. Gdy p. A ra ten  odw rócił się po nie, u- 
derzono go żelaznym  funtem  w głowę i p rzew ró ­
cono w tył. Zanim  zdołał krzyknąć, zatkano mu

u sta  znajdującem i się w sklepie drew nianem i w ió­
rami. Potem , związano mu ręce na  krzyż sznurem  
od cukru. Próbow ano zw iązać także  nogi, ale  b ra ­
kło sznura.

Zaczęło się rabow anie. Złoczyńcy usiłow ali w yr­
wać p. A ratenow i złoty zegarek  z kieszeni, ale 
miał on jeszcze ty le przytom ności, że mimo sk rę ­
pow anych rąk , bronił się rozpaczliw ie i nie po­
zwolił zabrać  zegarka; przy zegarku  urw ano tylko 
uszko. Potem , dusząc się, s trac ił przytom ność. N a­
pastn icy  zabrali mu z k ieszeni w iększy pugilares 
z w ekslam i na  k ilkadziesią t tysięcy koron i g o ­
tów ką około 60 koron. J a k  się zdaje, z szuflady 
zabrali trochę pieniędzy, gdyż m onety sreb rne  by­
ły  porozrzucane po podłodze.

O rozgryw ającej się scenie poza sklepem  n ik t 
nie wiedział. Około godz. kw adrans n a  4 tą  przy­
szła ja k a ś  kobieta po benzynę. W e drzw iach sklepu, 
w iodących n a  ulicę, zasta ła  młodego mężczyznę. 
Z apy ta ł on kobiety:

— Po co?
— Po benzynę... brzm iała odpowiedź.
— T eraz  nie można, bo kupiec śpi.
K obieta odeszła, a w tedy, zdaje się, opuścili

sklep spraw cy napadu.
P ierw szy  po w yjściu rabusiów  wszedł do sk le ­

pu po pędzle L udw ik  M akowski, syn m alarza. Zo­
baczyw szy bezprzytom nie leżącego A ra tena , domy 
ślił się zbrodni, w yszedł na  ulicę i zaw ezw ał j e ­
dnego z przechodniów  o pomoc. Z araz  potem w szedł 
14 le tn i Salomon L uftig , posłany po k lej przez 
w łaściciela p racow ni b lacharsk iej w sąsiedniej 
przechodniej kam ienicy. Chłopiec pobiegł do pana 
H orow itza i opowiedział mu, co w idział. P  H oro­
w itz pospieszył z pomocą i razem  z żołnierzem  po­
licyjnym  n r. 208 wydobył knebel z u st p. A ra te ­
na  i rozciął k rępu jące  go sznury. P rzyby łe  pogoto­
wie przyw róciło do przytom ności posiniałego już 
A ratena . Za k ilka  m inut później groziłaby mu już 
śm ierć przez uduszenie.

O detchnąw szy swobodnie, odezwał się p. A ra ten :
— Czego chcecie, rabusie?
Z araz  potem przybył pełniący służbę dyżurną 

ofieyał policyjny p. K u rn ik , oraz inspek to r p. 
W alas.

W edług  opowiadań p. H orow itza, n iety lko pie­
niądze były porozrzucane po ziemi, ale na  k a n ­
to rk u  był widoczny w ielki n ieład , porozrzucane 
papiery  i fak tu ry  kupieckie.

Pogotowie ratunkow e przewiozło p. A ra ten a  do 
m ieszkania przy ul. Miodowej 1.13. Tam  odzyskał 
do resz ty  przytom ność i opowiedział całe zajście. 
R odzina p. A ra ten a  zarządziła  chwilowe zam knię­
cie sklepu, około którego grom adziły się do w ie­
czora liczne zastępy osób, opow iadających sobie 
zajście. W ypytyw ano m ających po drugiej stron ie  
k ram y w łaścicieli, czy nie w idzieli kogo podejrza­
nego o w skazanej porze. N iek tórzy  widzieli k rę c ą ­
cych się około sklepu różnych ludzi, ale  bliższych 
w skazów ek dać nie są  w stanie.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a, sp raw ­
ców napadu było trzech: w środku sklepu mężczy­
zna z drugim  mężczyzną, praw dopodobnie p rzeb ra­
nym za kobietę i na  czatach  w głów nych drzw iach, 
trzec i mężczyzna. P . A ra ten  dokładnie opisał sp ra ­
wcę napadu.

N a  inspekcyę zabrano corpora delicti: sznur 
i knebel, którym  zatkano  n s ta  p. A ratenow i. R ze­
czyw iście mógł on wywołać uduszenie, bo je s t  w iel­
kości dużego gęsiego ja ja , a zrobiony je s t  z tw a r­
dych w łókien drzew nych, używ anych do opakowy- 
w ania tow arów . Sznur je s t  bardzo mocny, gruby, 
tak i, jak ie  używ ane byw ają do w iązania głów  c u ­
krow ych.
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Zagadki do nagrody.

Szarad a.

Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia.
Pierw szą , dru gą , czw artą  — abecadło chowa;
D ruga w spak , trzecia czw arta  — to rzecz wartościowa;
Gdy cię przycisną braki i kłopoty,
W pierwszym lepszym banka zmienisz na banknoty.
Wszystkiego naraz nie mogę powiedzieć;
Pod całością w cieniu przyjemnie jest siedzieć.

L o g o g r y f.
Ułożył S. Samueli, Limanowa.

Ze zgłosek: ad, ba, bów, cza, czas, da, do, dzie, dy, e, 
go, gipt, i, i, j, kat, ki, lo, mi, nie, nie, nog, o, ów, po, 
ran, ro, gem, sia, te, we, wic, wit, wód, wo, zo, ża, — ułożyć 
14 wyrazów, których litery początkowe, czytane z góry na 
dół, dadzą nazwisko znakomitej powieściopisarki, a końcowe, 
w tymsamym kierunku czytane, tytuły dwóch jej powieści.

żeńskie zdrobniałe. 5. Dwie litery, pierwsza samogłoska, 
druga spółgłoska. 6. Wicekrólestwo w Afryce. 7. Autor po­
wieści: „Wieczory pielgrzyma*. 8. Inaczej miara zgłosek.
9. Inaczej niekiedy. 10. Obrzydliwy płaz. 11. Zaimek wska- 
zujęcy i ryba, należąca do rzędu „smoczkoust.ych* 12. Wy­
służony wojownik. 13. Złe, brzydkie powietrze. 14. Inaczej 
obrońca w sądzie.

Ł a m ig łó w k a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Podane wyrazy tak poprzestawiać, by i»h pierwsze i trze­
cie litery, czytane z góry na dół, utworzyły nazwiska dwóch 
królów polskich.

Wyrazy są następujące: asysta, alabaster, Bawarya, Er­
nest, farsa, nektar, opera, rozdział, Sahara, teleskop, trema, 
ypsylon.

Z a g a d k a .
Ułożył A. Pfeiffer, Przemyśl.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane z góry na dół, utworzyły nazwę ostatniej 
w Galicyi wystawy krajowej.
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Znaczenie w yra zó w : 1. To, co ptak znosi. 2. Królowa 
rzek polskich, (wspak). 3. Inaczej szybki. 4.̂  Co musi się mieć, 
chcąc coś pisać. 5 Inaczej papiery wartościowe. 6 Moneta 
w Kosyi. 7. Naczynie drewniane do noszenia wody. 8 Za­
bawa kwiatowa. 9. Część bluzki. 10. Wykazanie swej by­
tności. 11. Pospolite imię żydowskie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakeya jako nagrodę w spau'ałą bombonierkę 
czekoladek z cukierni A Piaseckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 27.
S z a r a d y .

I. U łim bi.
II. Miłość.

Z A G A D K A .
Honwed, Eliasz, nagniotki, robotnik, yapara, Koper­

nik, Japonia, babiniec, sandacz, Emeryk, Narenta. 
Henryk Ibsen — Dzika kaczka.

Z a d a n ie  arytm etyczn e.
6 metrów po 2 złr. 80 ct.
5 n » ^ „

10 „ „ 1 „ -  „
79 „ „ — „ 80 „

-  16 złr. 80 ct.
=  !£ » “  »- 10 „ — „
=  63 „ 20 „

ubranie,
Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej genealogia. 2. Inaczej 
nie. 3. Zamek nad Wisłą, naprzeciwko Torunia. 4. Imię

100 metrów kosztuje razem 100 złr. — ct.
P rzyp . Red. W zadaniu tem może być zresztą rozwią­

zań około 100 i wszystkie będą dobre, n. p.: z pierwszego 
gatunku 1 metr, z drugiego gatunku 1 metr, z trzeciego 
84 metrów, z czwartego J4 metrów, albo z pierwszego 1, 
z drugiego 2, z trzeciego 78, z czwartego 19 m. Wymaga 
to tylko nadzwyczajnie żmudnej pracy.

A ry tm o g ry f.
P, Per, Witte, Sporysz, Ołomuniec, Jabłonowski, Pe- 

trunkiewicz, Tyszkiewicz, Grodeskuł, Roturand, osina, ach, z.
Petrunkiew icz.

Z a g a d k a .
Iza, Pad, demon, agawa, drachma, Wilhelm, U®, , ’ 

re. Klara, akr, ara, borówka, ali, par, car, Filip, Teofil*, 
klonowicz, róża i narcyz, Jeż i Kraszewski, Stanisaw  
i Józef.

Zamach na króla Alfonsa.
Dobre rozw iązan ia  nadesła li Pp: B. Ramułtowa Jeżów, 

J. Aleksandrowicz Kraków, Prenumerator z AŁÛ ’ J 
. howicz Mikołajów, L. Rączkowski Siary, K. Bobek Zako- 
VMie, J. Kulczyńska Zakopane, Z. Szymczakowska Zakopane,

Wesoła Zakopane, M. Weimerowa Nowy Sącz, J. Wodzi- 
( /„kówna Germakowka, K. Fuchs Peczenizyn M. Arbesbauer 
Lwów, M. Bartelmusowa Lwów, St. Nidjol Kraków, Fr. Ja- 
n cki Łazy, Fr. Oborniak Budapeszt, K. Chodkiewicz Zby- 
.1 uiów, M. Cetera Dubiecko, Tow. Zgoda Krosno, Fr. Niepo­
kój Krosno, Al. Bocsoń Bóbrka. A Surowiecki Kraków, BI. 
1* eterkiewicz Czerniowce. J. Haładej Górki, H. Zielińska 
Manajów, M. Różański Gorlice, H. Ulrych Malin, K. Jasiń­
ski Kraków, H. Mokrzycka Turbia, E. Bogdalska Koropuż, 
E. Mroziński Mosty Wielkie, M. Małaczyński Piknłowice, T. 
Domain Sanok. Dr. St. Warmski Turka, A.j St. Bassara 
Niwiska, St. Laszkiewicz Dębica, H. Plechawską Stanisła­
wów, A. Batko Lwów, Dr. J. Kasparek Lwów, M. Świtlikowa 
R eszów, St. Jędrzejewski Warszawa, Fr. Kośmider Nowy 
Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. Marya Arbes* 
bauer, we Lwowie. Prosimy o nadesłanie 72 halerzy nft 
koszta przesyłki.


